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ł l  i/Sfto r / o m m n m ło d z ie ż  — n a jp o tę żn ie js zą  lin ią  t # n ą in o ia !

praw dopodobnie sie 
odbędzie!

B i e g  n a r o d o w y  

mło d zież y szkolnej

300 biegów 19 tysięcy zawodników
W edług  p ro w izo ry cz n y ch  o b li­

czeń  ro ze g ra n o  .we śro d ę  w  całe j 
P o lsce  ok. tr z y s tu  m ie jsk ich  i po ­
w ia to w y ch  n a ro d o w y ch  b iegów  n a  
p rz e ła j . W  b iegach  ty c h  w zięło 
u d z ia ł ok. 19 ty s . zaw odników .

ŁÓ DŹ. O db y ły  s ię  b ie g i w  czte­
re c h  re jo n a ch , p rzy  czym  zw yc ię ­
s tw a  odn ieśli n a s tę p u ją c y  z aw od-

Tanacescu , k tó r y  re p reze n to w a ł 
R u m u n ię  na  m ec zu  z P o lską  grał 
ra k ie ta  o n ie co d z ien n y m  kszta łc ie.

n icy : Z u b e r  t  (G a y er)  w  czasie
14:10, M yskow sk i (Z jednoczone) 
14:09, K u rp e sa  (Ł K S ) 15:14.6, W al­
czak (n ies tow arzyszony ) 15:30.

PO Z N A Ń . B ieg  w y g ra ł P rz y b y l­
sk i (H C P ) 19:39 p rze d  P lo tk o w ia -  
k ie m  (W a rta ) , B askow iak iem  (W. 
K . S .) i R o g a lsk im  (W a rta ) .

W IL N O . B ieg  w  W iln ie  w y g ra ł 
K ry w  w  czasie  19:17 p rze d  W in - 
g ry sem  i D urdz ik iem .

W A R SZA W A . S ta r to w a ło  ponad  
s tu  zaw odników . W yn ik i b iegu : 1) 
H erm a n  (P o lo n ia ) 16:08, 2) J a n  J a ­
n iszew sk i (P Z L ) 16:28, 3) W iśn iew ­
sk i (W a rsz aw ia n k a) , 4) Soko łow sk i 
(S y re n a ), 5 ) Jó z e f  Ja n isz ew sk i 
(W a rsz aw ia n k a) , 6) K oprow icz  
(Ż ag iew ), 7) B arszczew sk i (O rk a n ), 
8) C yb u lsk i (W a rsz aw ia n k a) , 9) 
B a je r  (P o lo n ia ) , 10) K im m el (P u łk  
R ad io ).

P o n a d to  odb y ł s ię  bieg  3 k m  d la  
ju n io ró w . W yn ik  b iegu : 1) T cho ­
rze w sk i (C W S) 11:16, 2) W ilam ow - 
sk i (P Z L ) 11:32, 3 ) M o lenda 
(S k ra ) ,  4) S taw e n o  (n ies to w arzy ­
szony), 5) św ie rsz cz ak  (n ies tow .),
6) R u m iń sk i (S trz e le c  P ra g a ) ,  7) 
K ow alsk i (S k ra ) .

S t a r t  i m e ta  b iegu  z najdow ały  
;ię  n a  b o isk u  W arszaw iank i. B ieg 
ro zeg rany  z ostał podczas u lew nego  
deszczu.

N o ji n ie  s ta r to w a ł z pow odu  n ie ­
dyspozycji, a  K usociń sk i b ra ł 
u d z ia ł w  b ie g u  p ro p ag a n d o w y m  w 
P ło ń sk u .

C iesz y m y  s ię  r a z e m  z  W am i, 

ż e  w ia d o m o śc i , k tó r e ś m y  o t r z y ­

m a li  i u m ie śc ili  w  d r u k u  o k a z a ły  

się  n ie śc is łe . B ieg  n a ro d o w y  m ło ­

dz ieży  s z k o ln e j , k tó re g o  m y ś l z o r ­

g a n iz o w a n ia  w y sz ła  od  re d a k c j i  

„ S p o r tu  S z k o ln e g o ", d o jd z ie  p r a w  

d o p o d o b n ie  do  s k u tk u ,  ty lk o  w  

te rm in ie  n ie c o  p ó ź n ie js z y m  i  b ę -  

! d z ie  p rz e p ro w a d z o n y  p rze z  W ła ­

dze  O św ia to w e . K o n k re tn e  in f o r ­

m a c je  z am ie śc im y  w  n a s tę p n y m  

n u m e rz e .
R E D A K C JA

W  K ra k o w ie  za k o ń czo n y  zo s ta ł w  n ie d z ie lę  k u r s  sam ochodow y  
uczn ió w  P aństw . Lic. im . k r .  J ana  Sob iesk iego , zo rg a n izo w a n y  p rze z  
p rezesa  P a tro n a tu  m jr .  F ranc. J a n o w sk ie g o  p r z y  ła sk a w y m  w s p ó ł­
ud zia le  B a ta lionu  P ancernego . K ie r o w n ik ie m  i in s t ru k to r e m  k u r su  
b y ł k p t.  Folda.

U roczystość  za ko ń czen ia  pop rze d zo n a  zo sta ła  eg za m in em , k tó r y  d la  
w s z y s tk ic h  bez w y ją tk u  u c ze s tn ik ó w  z a k o ń c zy ł s ię  p o m yś ln ie . Po  
e g za m in ie  o dby ło  się ro zdan ie  d y p lo m ó w , po  c zy m  w  'im ie n iu  Z a k ła -  
d u  d y r . R u tk o w sk i,  a  w  im ie n iu  P a tro n a tu  m jr  J a n o w sk i p o d z ię ko ­
w a li W ła d zo m  W o jsk o w y m  za  u ży c ze n ie  in s tru k to r ó w  i  p ra c o w n i, 
a p rze d s ta w ic ie l u c zes tn ikó w  k u r su  z ło ż y ł  se rdeczne  p o d z ię ko w a n ie  
k p t. Foldze.

N a  zd ję c iu  w id o czn i (od  s tro n y  le w e j) :  p ro f. d r  F igna , d y r . R u t­
k o w sk i, m jr  J a n o w sk i i  k p t .  F o ld a .W o kó ł w o zu  „ m łodzi s zo fe rzy " ,

Z w yc ię sk i  zcspo-. Po.or. i z k ie ró w  - . . '.m  se k c ji p . K lim c c k im  na c ze le , d e filu je  po b i ty u  m a fe to w y m  
R a szy n  —  W a rsza w  a . N a  p ra w o  —  H erm a n  —  dru g i z  P o la k ó w , k tó ry  p o k o n a ł N ojego,

P rz e z sport w  szkole do podniesienia

wartości bojowej 
przyszłego oficera

A R M IA  N A SZ A  —  T O  CH LU BA  
N A R O D U ; Ż O Ł N IE R Z E , T O  N A J­
L E P S I SY N O W IE  O JC Z Y Z N Y  — 

T O  J E J  O BROŃCY 
K ażd y  z n a s  w in ie n  przyczyn ić  

się , o  ile  to  je s t w  jego  m ocy  do 
jeszcze  w iększego  podnoszen ia  je j 
poziom u.

Z ag a d n ie n ia , zw iązane  pośredn io  
lu b  b e zpośredn io  z w ojskow ością, 
z  o b ro n ą  k r a ju  są  w  życiu  spo łe ­
czeństw  n a jw aż n ie js ze  i  s ta ć  po ­
w in n y  zaw sze  p rze d  innym i. 

Z naczen ie  sp o r tu  w  podnoszeniu

kon d y c ji fizyczne j je s t  zupełn ie  
zrozum ia łe  i  d la  k a żdego  ja sn e , 
w ięc  ud o w ad n iać  go ch y b a  n ie  tr z e ­
ba . C hc ia łbym  ty lk o  zw rócić  u w a ­
gę  n a  to , że s p o r t  u p ra w ia n y  być 
pow in ien  p rze d e  w szys tk im  

M A SO W O, 
bo ty lk o  w te d y  p rzy n ie s ie  o  
rzyści

O GÓŁOW I.
Je ś li  m ow a  o znaczen iu  i 

sp o r tu  w  s to su n k u  do  w ojskow ości, 
to  p o d k reś lić  n a leży  w  szczególno­
śc i zad a n ia  sp o rtu

SZK O L N EG O , 
ą  one n a dzw yczaj w ie lk ie j w agL 
Przec ież  

(D alszy  c iąg  n a  s tr .  2 -g iej)
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Prze z sport szkolny do podniesienia

wartości bojowej przyszłego oficera
(D okończenie  ze s tr .  1-szej) 

M Ł O D ZIE Ż  SZK Ó Ł ŚR ED N ICH , 
TO PR Z Y S Z L I O FIC E R O W IE , 

k tó ry m  do  n a leż y teg o  w yk o n y w a ­
n ia  obow iązków  w  w o jsk u  n ie  t y l ­
k o  w ykszta łcen ie  w o je n n e , a le  ta k ­
że siły  fizyczne do  znoszenia  t r u ­
d ów  życia  żo łn iersk iego  p o trzebne.

D o w y ro b ien ia  ta k ieg o  w łaśn ie  
ty p u  ofice ra , m ogącego  znosić z  ła t ­
w ością  n iew ygody , uc iąż liw e  i w y ­
c ze rp u ją ce  m arsze , p rzyczyn ić  się 
pow in ien  sp o r t w  szko le , po ję ty  
ja k  n a jsze rze j.

Przyp o m in a m y
O  ile  z a p ła c is z  p r e n u m e r a tę  za 

V  — V I i I X  — X II  1939 r . ,  t .  j. 
z l  4,40 —  O T R Z Y M A S Z  B E Z ­
P Ł A T N IE  p ię k n ą  p o w ie ść  sp o r to ­
w ą  W . J u n o s z y  —  B ill B a tr ic k .

R E D A K C JA

Z naczen ia  je g o  w  te j  dz iedzin ie  
podw ażyć  chyba  n ie  m oże n a w e t 
na jzago rzalszy  oponen t i p rze c iw ­
n ik  sp o r tu  w ogóle.

S ta ra jm y  się  w ięc, p rzysz li żo ł­
n ie rz e , d rogą  ćw iczeń  c ie le snych  i 
czynnym  s to su n k iem  do zagadn ień  
sp o rto w y ch  p rzygo tow yw ać  się  do 
sp e łn ie n ia  szczy tnego  obow iązku  
słu żb y  w o jskow ej!

Z ap rz ęg n ijm y  sp o r t szko lny  do 
s łużen ia  celom  w ysokim  i p ięknym , 
zw iązanym  ze sp raw a m i obronności 
P a ń stw a .

N IE C H  S P O R T  N IE  BED ZIE 
W Y Ł Ą C Z N IE  Z A BA W Ą  

i  ro z ry w k ą , choć i  ty m  być  po w i­
n ien , a le  n iech  będzie  u p raw ia n y  
z m yślą  o

W IE L K IM  CELU !
R zucam  hasło :

„ P R Z E Z  S P O R T  W SZ K O L E  DO 
PO D N IE S IE N IA  W A R T O ŚCI B O ­
JO W E J PR Z Y S Z Ł E G O  O F IC E R A !“ 

B . K udela , 
g im n . p a ń s tw . N ow y  T arg .

Wisła -  P o g o ń  2 : 1

K RA K Ó W . 3.V. —  W  K ra k o w ie  . s tw em  d ru ży n y  k rak o w sk ie j w  s to ­
ro  śro d ę  odb y ł s ię  m ecz ligow y  po- s u n k u  2:1 (1:1).

m iędzy  W isłą  i  lw o w sk ą  Pogon ią, O bie b ra m k i d la  W isły  zdobył 
zakończony  zasłużonym  zw ycię- H olew a, a  d la  P o lon ii —  W olan in .

1 S ędz iow ał p . B e rg ta l. W idzów  4000.

i  puchar Polska
P o  ś rodow ych  ro zg ry w k ach  b rzm ia ł 2:2 (1 :0). W  p ie rw szej po- 

p ie rw sz ej r u n d y  o p u c h a r  P o lsk i do łow ię  b ra m k ę  zdobył M ark iew icz  
ć w ierćfin a łó w  zak w alifik o w a ły  s ię  ! d la  P oznan ia , po p rze rw ie  w yrów - 
rep rez en tac je  P o znan ia , Ś ląsk a  — 1 
W arszaw y, Pom orza , W ilna , S ta n i­
s ław ow a  o raz  K ra k o w a  i L w ow a. 
T e  dw ie  o s ta tn ie  d ru ż y n y  w eszły 
do ć w ierćfin a łó w  w a lk o w e ra m i, j a ­
k o  zesz łoroczn i f inaliści.

SO SN O W IEC , 3.V. —  W  S osnow ­
cu  ro ze g ra n y  zo sta ł m ecz  p iłk a rsk i 
o  p u c h a r  P o lsk i pom iędzy  re p re ­
z en ta c ja m i P oznan ia  i Z ag łęb ia . 
Mecz zakończy ł s ię  zw yc ięstw em
i w Ś T S  »• “W  525.W  n o rm aln y m  czasie w y n ik

Nasi najhli±si przeciwnicy

O f u t b o l u  b e l g i j s k i m
(Od własnego korespondenta „Sportu Szkolnego”)

B r u k s e la , > m a ju .  - 
» s tw ie r -

- d z ić ,  ż e  m n ie  B e lg o w ie  o k ła ­
m a li .  G d y  d r ż ą c  z z im n a  w  
g r u d n iu , s ty c z n iu , c zy  lu ty m  o g lą  
d a łe m  ic h  m is trz o w sk ie  m ecze, 
z a p y ty w a łe m  w  p r z e rw a c h  w  
s z a tn i  czy  b u fe c ie  z n a jo m y c h  B e l­
gów , c z e m u  w  t a k  z im n y m  o k r e ­
s ie  u r z ą d z a ją  m is trz o s tw a , o d p o ­
w ia d a l i  m i z aw sze  z g o d n ie : p r z e ­
c ie ż  w io s n ą  c zy  la te m  n a  g ra n ie  w  
fo o tb a l  jesit s ta n o w c z o  z a  go rąco!

A  t a  ic h  w io sn a  w c a le  n ie  ła d ­
n ie js z a  od  n a sz e j, a  b r o ń  B o ż e  c ie  
p le js z a !  A  la to  te ż  t u  n ie  s p e c ja l­
n ie  g o rąc e . K i  d ia b e ł, j a  c z ło w ie k  
P ó łn o c y  c zy  W sch o d u  m a rz n ę , a 
o n i z  p o w a g ą  tw ie rd z ą , że  t a k  je s t  
d o b rze .

C oś w  ty m  m u s i  być ...
Ń o  i z n a la z łe m . O tó ż  je ś l i  m o ż ­

n a  s tw ie rd z ić ,  że  k u l tu r a  s p o r to ­
w a  B e lg ó w  j e s t  s ta n o w c z o  j a k  n a  
z ac h ó d  E u ro p y  n is k a , n iż sza  b e z ­
w z g lę d n ie  n iż  u  n a s ,  to  p o p u la r ­
n o ść  d w ó c h  sp o r tó w , a  m ia n o w i­
c ie  p i łk i  n o ż n e j i  k o la r s tw a  jdSt 
n ie s p o ty k a n a .

I  o tóż  t e  d w a  s p o r ty  m a ją  j e d ­
n y c h  i  ty c h  s a m y c h  k ib ic ó w , a  są  
n im i w szy scy  b e z  w y ją tk u  B e lg o ­
w ie . I .p o g o d z ić  w  je d n y m  o k re s ie  
p i łk ę  n o ż n ą  z  k o la rs tw e m  z u p e ł­
n ie  b y  n ie  m o ż n a . A  ż e  s e z o n  k o ­
l a r s k i  B e lg ii j e s t  śc iś le  z w ią z a n y  
z  se z o n e m  W łoch , F r a n c j i ,  H o la n ­
d i i  e tc ., k tó r e  p rz e z n a c z y ły  w ła ­
ś n ie  w io sn ę  i  l a to  n a  w a lk i  ty t a ­
n ó w  szo sy , w ię c  p i łk a r z e  m u s ie li  
s k r o m n ie  u s tą p ić  i tw ie rd z ić  z p o ­
w a g ą , że  w io sn a  j e s t  n a  p i łk ę  
h a  za  go rąc a !

I  ja k o ś  s ię  d o  te g o  c h ło d k u  .przy 
z w y c z a ili  —  m e cze  m is trz o w sk ie  
w  B e lg ii n ie  rz a d k o  o g lą d a ją  20 
czy  30 ty s ię c y  w id z ó w . N ic  to , że  
n o se k  c z e rw o n y  i  m o k ry ... g r u n t ,  
ż e b y  f a w o r y t  w y g ra ł ,  g r u n t ,  ż eb y  
„ p ro g n o s ty k i"  s ię  z g o d z iły  (p is a ­
łe m  sw eg o  c zasu , że  c a ła  B e lg ia  

se z o n ie  p i łk a r s k im  h a z a rd u je  
s ię  n a  sw o iśc ie  z o rg a n io z w a n y m  
to ta l iz a to rz e  p i łk a r s k im , t .  zw . 
„ p ro g n o s t ik a c h " ) .

S y s te m  r o z g ry w e k  m is trz o w ­
sk ic h , je ś l i  c h o d z i o  g ó rę ,  to  je s t  
z o rg a n iz o w a n y  p o d o b n ie  do  n a ­
sz eg o : n a sz a  l ig a  to  tu te js z a  „ d i-  
v is io n  d ‘h o n n e u r “ , g r u p u ją c a  14 
k lu b ó w . W  r o k u  b ie ż ą c y m  m i­
s trz o s tw o  z d o b y ła  d r u ż y n a  z n a n e ­
go in te r n a c jo n a ł a  B r  s in a  —  B e e r  
s c h o t z  A n tw e r p i i ,  b ę d ą c  p rze z  
c a ły  czas  m is trz o s tw  n a  cze le . Z  
l ig i  z a ś  w y le c ia ła ,  k u  z m a r tw ie ­
n iu  b ru k se lc z y k ó w , s t a r a  tu te js z a  
d r u ż y n a  D a r in g . Z m a rtw io n a  ty m  
je s t  b a rd z o  d r u g a  d r u ż y n a  B r u ­
k se li, U n io n  S. G ., g d y ż  tr a c i ,  choć  
m o ż e  n a  k ró tk o , k a so w e g o  t .  zw . 
d e rb o w e g o  ry w a la .  P r z e g r a ł a  n a ­
w e t  z n im  p o d o b n o  „ fu k s e m " , a le  
n ic  n ie  m o g ło  ju ż  u r a to w a ć  g r a j ą ­
c e j s ła b o  d r u ż y n y  D a r in g u .

P o z io m  o g ó ln y  d r u ż y n  n ie  w y ż ­
sz y  o d  n a sz e j e k s tr a k la s y ,  choć 
ta k ic h  g ra c z y , j a k  C a p e lle  czy 
B ra in e  t r u d n o  b y ło b y  u  n a s  2 
lę ść . Ł a tw ie j  z re sz tą  B e lg o m  d o jść  
d o  f o rm y  i  j ą  u trz y m a ć , g dyż  
w p ro w a d z o n y  s y s te m  t .  zw . „1 
d e p e n d a n c e "  ( n ie z a le ż n i)  j e s t  s tu  
p ro c e n to w y m  w  p r a k ty c e  z aw o -  
d o s tw e m . G ra c z  w  B e lg ii m u s i

Harcerska sztafeta kolarsko-lotnicza
W  d n iu  w czo ra jszym  ze w szys t­

k ic h  k ra ń c ó w  R zeczypospo lite j w y ­
s ta r to w a ły  sam o lo ty  z za łogam i h a r ­
c e rsk im i i  lecąc  w  k ie ru n k u  W ar­
szaw y, lą d o w ały  n a  w iększych  lo t­
n isk a ch  w  pob liżu  K om end  C ho­
rąg w i, sk ą d  p rze jm o w ały  d o s ta r ­
czone s z ta fe tam i k o la rs k im i a d re sy  
ho łdow n icze  d la  P a n a  P re zy d e n ta  
R. P .

A d re sy  w y k o n an e  ozdobn ie  w y ­
sy ła ły  w szy s tk ie  środow iska . W y­
ra ż a ją c  p rzy w ią za n ie  m łodzieży  
h a rc e rsk ie j d la  P a n a  P re zy d e n ta  
R. P . i  p e łn ą  gotow ość  ha rc e rzy  
do p o n ie s ie n ia  —

O  godz. 13,30 n a  ho ryzonc ie  u k a ­
z u je  s ię  p ie rw sz a  RW D -8 —  Z.H .P. 
—  lą d u je  z g ra b n ie  P o z n a ń  —  zało ­
ga : p ilo t J a ra  S tan ., ob se rw . d r u h ­
n a  K u k liń sk a .

N as tęp n ie  co k ilk a  m in u t n a d la ­
tu ją :  K ra k ó w  I  —  p il. B a za r iu k  
k o n r., obs. S ad o w sk i S ta n .;  K ra ­
ków  H  —  p il. R o jek  Józef, obs. 
R y c h lik  E.; W ilno  —  p il. p h m . P ie ­
tra szk ie w icz  W., obs. św ie tlik o w sk i 
L .; T o ru ń  —  pil. L ew a n d o w sk i H. 
obs. L en a r to w sk i S t.; T arnopo l — 
pil. K w iczała  H ., ob. R eszk o  Rysz.; 

każdeiU ac h w ili 7  m aszy n a  ze S tan is ław o w a  m im o 
n a iw iek sz v ch  o fia r  w  tu  b i O  w y sta rto w a n ia  n ie  nad lec ia ła , p raw  
c ^ n i e  Idopodobn ie  z a trzy m u jąc  się gdzieś

, . po d rodze  w sk u te k  złych  w a ru n -
A d re sy  te  zo sta ły  n a s tęp n ie  przez  ków  atm osferycznych .

N acze ln ic tw o  Z .H .P .  p rzew iez ione  
do S p a ły  i w ręczone  P a n u  P re zy ­
d e n to w i R zeczypospo lite j Po lsk i.

N a  lo tn isk o  m oko tow sk ie  p rz y ­
b y ł p rze d s ta w ic ie l p . d y r . P.U .W .F. 
p p łk . B ob row sk i, naczelne  w ładze  
ha rc ersk ie , 2 d ru ż y n y  h a rc e rsk ie  
o raz  sz ta fe ta  k o la rs k a  C hor. M azo­
w ieck ie j w  ilości 60 uczestn ików .

N a chw ilę  p rze d  p rzy lo tem  m a ­
szyn  z ja w ił s ię  n a  m ecie  K om en­
d a n t lo tn isk a  p . k p t.  K aczm arczyk  
o raz  k o m is ja  sp o rto w a , m a jąc a  oce­
n ia ć  czas p rzy lo tu , dok ładność  lą -  
d f w an ia  n a  p u n k t  o raz  w yek w ip o ­
w anie.

o b o k  d ie ty  i  p e n s j i  o tr z y m y w a n e j 
z a  g rę , w y k a z a ć  s ię  p o sa d ą , k tó ra  
w in n a  b y ć  z a sa d n ic z y m  ź ró d łe m  
u tr z y m a n ia . W  p r a k ty c e  je d n a k  
je s t  to  p e łn y m  z aw o d o a tw e m .

M im o  te g o  n ie  r e p r e z e n tu ją  B e l 
g o w ie  czo ło w e j k la s y  E u ro p y . Z a  
w ie le  k o p ią  p iłk ę , a  za  m a ło  m y ­
ś lą  w  g rz e . W  g rz e , w  k tó r e j  m oż­
n a  z n a le ść  p ie r w ia s tk i  i  a n g ie ls k ie  
i  f ra n c u s k ie ,  a le  n ie  p o p a r te  r a ­
c jo n a ln y m i m e to d a m i p r a c y . R e ­
p r e z e n ta c y jn a  d r u ż y n a  B e lg ii p o ­
t r a f i  m ie ć  m e cz e  d o sk o n a łe , ja k  
n p . o s ta tn io  z w y c ię sk i z  H o la n d ią  

je d n o c z e śn ie  b e z n a d z ie jn e , ja k  
m e cz  z N ie m c a m i, g d y  z u p e łn ie  
n ie d y sp o n o w a n a  je d e n a s tk a  N ie m  
c ó w  w y g ra ła  w ła śc iw ie  b e z  w a lk i 
4 :1 . M im o  te g o , a  w ła śc iw ie  d z ię ­
k i  siwej n ie ró w n o śc i, s ą  B e lg o w ie  
p rz e c iw n ik ie m  n ie b e z p ie c z n y m  i 
d z ię k i g rz e  lo tn e j  —  c iek a w y m  
d la  w id z a  p o lsk ie g o . S to p u ją  p i ł ­
k ę  n ie c h ę tn ie ,  p c h a ją c  j ą  b e z p o ­
ś re d n io  n a p rz ó d , b y le  b liż e j b ra m  
k i  p rz e c iw n ik a  i  co  j e s t  w ie lk ą  z a ­
le tą  w s z y s tk ic h  g ra c z y  b e lg ijsk ic h  
b e z  w y ją tk u  —  s t r z e la ją  z k a ż d e j 
p o z y c ji. D ru ż y n a  re p r e z e n ta c y jn a  
p o p u la rn ie  n a z y w a ją c a  s ię  D ia- 
d le s  R o u g e s, m a  n a js i ln ie js z y  
p u n k t  w  a ta k u . L o tn e , ch o ć  t r o ­
c h ę  b e z m y ś ln e  s k rz y d ła , św ie tn y , 
p rz e b o jo w y  i d o s k o n a ły  te c h n ic z ­
n ie  C a p e lle  n a  ś r o d k u  a ta k u  < 
d w a j  r u ty n o w a n i  s ta r z y  w y ja d a ­
cze  B r a in e  i V o o rh o f  n a  łą c z n i­
k a c h  s ta n o w ią  p ią tk ę  g ro ź n ą  d la  
n a jle p s z e j o b ro n y .

G o rz e j ju ż  j e s t  z  p o m o c ą . W adą  
w sz y s tk ic h  p r a w ie  p o m o c n ik ó w  w  
B e lg ii j e s t  n ie ch ę ć  d o  z a tr z y m y ­
w a n ia  p i łk i .  C z y  to  g ło w ą , c zy  no  
g a m i, b i ją  j ą  j a k  n a js i ln ie j  
p rz ó d . D o b ry  p ła s k i  p a s in g  n a ­
p rz ó d  c zy  w  b o k  j e s t  r za d k o śc ią . 
P rz y sp ie sz a  to  b e z w z g lę d n ie  g rę , 
a le  i  u t r u d n ia  p r a c ę  a ta k o w i.

O b ro ń c y  s iln i, o s trz y , b e z w z g lę ­
d n i  w  a k c j i ,  p o p e łn ia ją  b łę d y  t a k ­
ty c z n e  g d y  ty lk o  z e tk n ą  s ię  z te ch  
n ic z n ie  ru ty n o w a n y m  a ta k ie m . 
N a d r a b ia ją  je  je d n a k  sz a lo n ą  a m ­
b ic ją  i  s z y b k o śc ią  n a w ro tó w .

Akademickie
szermiercze 

m istrzostw a Polski
W  p ie rw sz y m  d n iu  zaw odów  o 

ak ad e m ick ie  m is trzo stw o  Polsk i, 
o d b y w ając y ch  się w  sa li g im n a s ty ­
cznej S tad io n u  W. P ., ro ze g ra n o  f i ­
n a ł f lo re tu  i  p ó łfin a ły  o raz  f in a ł 
szpady. A kadem icy"  w y k az a li d ob rą  
fo rm ę, a pon iew aż  są  to  zaw odnicy  
m in im u m  B -k laso w i, m a m y  do ­
w ód, że tego roczne  m is trzo stw a  
P o lsk i k la sy  B b ę d ą  s ta ły  n a  w yso ­
k im  poziom ie . W e  flo rec ie  s ta r to ­
w ało  ośm iu  zaw odn ików . B y li to: 
D ajw ło w sk i (Ł ódź) (dopuszczony  
W d rodze  w y ją tk u ) ,  S ta d le r  (A ZS 
W arszaw a), K ac zy ń sk i (A Z S W a r ­
szaw a), W olsk i (A Z S W arszaw a), 
Ja ro sz  (A Z S  K ra k ó w ), K ań d z ió ra  
(A Z S  K ra k ó w ), S o łtan  (A Z S K ra ­
k ó w ) i W aw ro c k i (A Z S  W arsza ­
w a ) . W alk i b y ły  zac ię te  i  ak ad e m i­
cy d aw a li z s ieb ie  m a k s im u m  w y ­
s iłku . S po śró d  zaw odn ików  n a jle ­
p ie j W ypadli: ła d n ie  p re z e n tu ją c y
się  S ta d le r  (m im o p rz e g ra n y ch  
w a lk ), Ja ro sz  i K ań d z ió ra , dz ięk i 
w ie lk ie j szybkości. W aw rock i do ­
b ry  w  szpadzie, w e f lo ren ie  n ic  
nadzw yczajnego  n ie  p rzed staw ia . 
O gólnie  n a jlep ie j w y p ad ł k ra k o ­
w ia n in  K ań d z ió ra , dz ięk i ła d n e j 
techn ice, św ie tn em u  w yczuciu  te m ­
p a  i n ad zw y czajn ej szybkości. J e ­
go  k o lega  k lu b o w y  Ja ro sz  u p la ­
so w a ł s ię  u  n a s  n a  d ru g im  m ie j­
scu , d z ięk i ty m  sa m y m  w alo -  
i szybszą  p a rd ę . Co do te j o s ta t­
n ie j to  b y ła  o n a  u  w szy s tk ic h  za ­
w od n ik ó w  doskona ła, ja k  i p rac a  
nóg. O góln ie  f lo re t w y p ad ł dobrze . 

T echn iczne  w y n ik i jego  p rze d sta  
W  trzecim  d n iu  m iędzynąrodo - w ia ją  s ię  n a s tęp u jąc o : p ie rw sze

w ych zaw odów  k onnych  w  Rzym ie  m ie jsce  i  ty tu ł  a k adem ick iego  m i-  
rozeg rano  k o n k u rs  zespołow y o na - s trz a  P o lsk i n a  ro k  1939 zdobył J a -  
g rodę  P incio . E k ip a  po lsk a  z a ję ła  ro sz  (A Z S  K raków ;) 7 zw yc ięstw a- 
w  ty m  k o n k u rs ie  d ru g ie  m ie jsce  za m i, p rze d  K ań d z io rą  i  S o łtan e m  
n iem iecką . In d y w id u a ln ie  r tm . Siku- (w szyscy  A Z S K ra k ó w ).
He.: b y t  t r .e c i  n ,  D unksm ie, r ta j . | w > B d  „  sa p a d d e  b y ly  
K y lta  8-m y 11 B m j j ą  a r tm . _ , e re suJące . Z ' pS1, i „ to  p fe rw o e g o

n a ł C ichecki, na stęp n ie  B ia ła s  u z y ­
s k u je  p row adzen ie  d la  P oznan ia , po 
czym  znów  w y ró w n y w - je  C ichecki.

W  30 -m inu tow ej do g ry w ce  n a j­
p ie rw  b ra m k ę  zdobyw a  Z agłęb ie  
przez  C icheckiego, po czym  je d n a k  
P o zn ań  s trz e la  d w ie  b ra m k i przez  
G en d e rę  i B iałasa.

ŁÓDŹ, 3.V. —  W  Ł odzi ro zeg ra ­
ny  zo sta ł m ecz  o p u c h a r  P o lsk i po ­
m iędzy  rep rez en tac jam i Ś ląska

s tw em  ś lą s k a  w  s to su n k u  4:2 (1:2). 
Początkow o  Ł ódź p rze w a ża ła  i zd< 
b y ła  d w ie  b ra m k i przez  M illera  
K oczow skiego. N as tęp n ie  G od strz e ­
la  b ra m k ę  d la  ś lą sk a . P o  p rze rw ie  
znaczna p rze w a g a  d ru ży n y  śląsk ie j, 
d la  k tó re j b ra m k i s trz e la ją  C ebula, 
W odarz  i W iłim ow sk i (z k a rn e g o ). 
M ecz toczy ł s ię  podczas deszczu. 
D ru ż y n a  ś lą sk a  g ra ła  bez P ią tk a . 

W arszaw a  —  W ołyń 5:1 (0:0). 
W ilno —  P o lesie  5:1 (2:0). 
P om orze  —  B iały sto k  9:0 (6:0)

Z a w o d y  konno 
t»  R zym ie

D u n k an ie , r tm . j 
B im busiu , a  r tm . 

K o m o ro w sk i 9 -ty  n a  Z biegu.

 • ---------

Z  osiatniej thurli
F in a ł szpady  d a ł n a s tęp u jąc e  w y ­

n ik i:
I  —  K aczyńsk i —  A Z S W arszaw a, 
t l  —  Z w adzki —  A ZS K raków ,
II —  C zyżow ski —  A ZS K raków .

w eszli do f in a łu : Z aw a d zk i (A ZS
K ra k ó w ), S o łtan  (A Z S  K ra k ó w ), 
K aczyńsk i (A Z S  W arsza w a) i  S ta ­
d le r  (A Z S W arsza w a). Z  g ru p y  
d ru g ie j N aw ro ck i (A Z S  W arsza ­
w a ) , Czyżow ski (A Z S  K ra k ó w ), 
Ż elazko (A Z S  W arsza w a) i  po  d o ­
g ryw ce  z R zeczkow skim  —  W iko - 
la n  (A Z S K ra k ó w ).

S t. R o zd zia ło w sk i

furniei s z k ó ł  w a r s z a w s k i c h

S i a t k ó w k a
30 k w ie tn ia  w  p a rk u  szko lnym  w 

W arszaw ie  o d b y ła  się u roczystość  
o tw a rc ia  9 - ty ch  zaw odów  szkó ł żeń  
sk ic h  w  sia tków kę, o rgan izow anych  
p rze z  ko ło  w arsz aw sk ie  P.Z .W .F.

D o u sta w io n y ch  w  czw orobok  
zespo łów  p rze m ó w ił p rez es  K oła  
p ro f. Z . O rłow icz.
W Y N IK I PIE R W SZ Y C H  SPO T K A Ń

I-sza  g ru p a:
C u r ie  Skłod . —  W alicka  35:8 

(17 :4); P . G . K up . —  I I  M.S.R.B. 
32:12 (19:6); I  M . Szk . R . T rz . — 
M alczew ska  26:10 (10 :8 ); C u rie
S kłod . —  I I  M .S.R.B. 29:8 (11:4); 
M alcz. —  W alicka  26:24 (17:7).

II-g a  g ru p a :
K ró l. J a d w ig a  —  K alec k a  32:18 

(18 :9); I  M . S zk . R ęk . G ors . —  II  
M . Szk. R . (A ) 20:19 (16 :8); I  M.

Szk. R ęk . K ra w . (A )  —  K ró l. J a d ­
w iga  20:16 (8:10)!; I  M. Szk. R ęk . 
G ors . —  K a lec k a  22:15 (13 :8); II  
M. Szk. R ęk . (A )  —  I M .  Szk. R ęk . 
K ra w . (A )  16:28 (9:14).- 

IH -c ia  g ru p a:
L ic . M alcz. —  I M .  R ęk . K raw . 

(B ) 27:6 (13 :5); G . K up . S .S .H . — 
G. C u rie  S k łod . (B ) 11:29 (4:14); 
L ic. M alcz. —  G . K up . S.S .H . 26:12 
(13:9); L ic . H an d l. T.O .Ż . —  I M .  
Szk. R ęk . K ra w . (B ) 34:8 (21.2). 

IV -ta  g ru p a :
M irla sow a  —  Z ak so w a  17:11 

(10:6); T an iew sk a  —  R u d z k a  30:16 
(18:10); M irla sow a  —  P . L . H and l. 
26:9 (17:3); T an iew sk a  —  Z aksow a 
21:18 (10:9); R u d z k a  —  P . L . H a n ­
d lo w a  23:23 (12:13).

S t r z e l a n i e
W  m yśl zapow iedzi z pop rze d n ie ­

go n u m e ru  p o d a jem y  w y n ik i in d y ­
w id u a ln e  w arsz aw sk ic h  szkół żeń ­
sk ich  w  s trz e la n iu . S zkoły  u sz e re ­
g ow ane  w ed łu g  za ję ty ch  m iejsc , 
zaw odniczk i —  w ed ług  ko le jnośc i w  
ja k ie j s trz e la ły .
G im n . im . ż m ich o w sk ie j, zespół I :

| D z iubańska  83, S zy m ań sk a  85, 
B r a m k a rz e , a  j e s t  ic h  k i lk u  d o -  W eisn ian  86, H ó rló w n a  90, K o w al-

P o  p rzy ję c iu  r a p o r tu  .  ___
dzie  p . p p łk . B ob row sk i w ręczy ł 
n a g ro d ę  p. dy r. P .U .W .F. gen. S a ­
w ick iego  k a ra b in e k  sp o rto w y  p ilo ­
to w i L ew a n d o w sk iem u  z T orunia, 
k tó reg o  sa m o lo t R .W .D.-8 zajął 
I-sze  m ie jsce  w  k la sy f ik a c ji ogól­
ne j. O b se rw a to r  L en a rto w icz  o tr z y ­
m a ł n a g ro d ę  G ł. K w . H arce rzy  tecz ­
k ę  z  p la k ie tą ; I I  m ie jsce  za ją ł ze­
sp ó ł T arnopo la , in  —  K ra k ó w  I.

W szyscy p ilo c i po przebyciu  
sw ych  tr a s  czu li s ię  b . dobrze . W a­
r u n k i a tm osferyczne  m ie li naogół 
niezłe .

b r y c h  w  B e lg ii, n ie  s ą  w  su m ie  r e  
w e la c ja m i . N ie z ły  c h w y t ,  d o b re  
ro b in z o n a d y  i w ie lk a  śm ia ło ść  in ­
te rw e n c ji .

W  su m ie  g d y b y m  m ia ł  p o d a ć  
p rz y p u sz c z a ln y  w y n ik  m e cz u  P o l ­
s k a  —  B e lg ia , k tó r y  o d b ę d z ie  s ię  
27 m a ja  w  Ł odzi, b y łb y m  m ocno  
z a k ło p o ta n y ... S p o tk a ją  s ię  d w ie  
d ru ż y n y , k tó r y c h  f o rm a  j e s t  w y ­
ją tk o w o  z m ie n n a  i z a le ż n a  od 
d n ia . W ła sn y  te re n  i p u b lic zn o ść  
o ra z  n a sz a  m ię d z y n a ro d o w a  m a r ­
ka , kitórą  m im o  k lę sk i z  F r a n c ją  
n ie  s tr a c ili śm y , k a ż e  p rz y p u s z ­
czać , że m ecz  p o w in n iśm y  w y g ra ć  
c z y s to

A ła s z

czew ska  94, T argoszów na  85, S a t-  
k iew icz  85, S zu m an  81, A n d rz e j­
czak  78, Z ie liń sk a  82. R azem  849.

G im n . im . P iłsu d sk ie j: 
Z a rz y ck a  86, D u tk iew icz  93, A d a ­

m ow icz  92, C y g ie lsz tra jch  67, K u r-  
bielów ma 82, B orczow ska  86, T o - 
m aszew icz  72, W ojtow icz  94, Lom m  
bee  97, F a jk o w sk a  79. R azem  848. 
G im n. im . ż m ich o w sk ie j, zespó ł n :  

T łu s ty  88, P ią tk o w sk a  90, B a ra ­
now ska  85, S k rz y p iń śk a  86, K o ­
c h ań sk a  87, M ałków na  83, W ójci­
cka  83, G ałązka  79, P od g ó rsk a  82, 
W ojtas iów na  75. R azem  838.

G im n. P o selt-S za ch tm aje ro w e j: 
P iechow ska  91, C h ra n có w n a  82, 

M arczyńska  55, H an czy l 65, W ieli-

G im n. T an iew sk ie j:
M acie jew ska  73, R u ra n ó w n a  58, 

B u tle ró w n a  88, P re c ig s  59, M icho- 
te k  85, L ip sk a  66, M aliszow ska 58, 
S a m o d e r 76, K arcz m a rc zy k  54, S ta ­
ż ew ska  73. R azem  690.

G im n . W alick ie j: 
S tac h o ck a  72, L ichosik  47, D ąb ­

ro w sk a  81, M a cie jew ska  87, U s ta -  
szew ska  77, B udzyńska  62, F e d o -  
ru k  82, Ja s tr z ę b sk a  68, S aw ic k a  56, 
K o re w ian k a  39. R azem  671.

W  d ru g ie j tu rze  szkó ł m ęsk ich  
s trz e la ły  3 g im n a z ja ; w y n ik i ic h  
n ie  w p ły n ę ły  n a  zm ian ę  ko le jnośc i 
szkó ł pop rze d n io  s trze la jących .

C h inuch :
S z e n ta l 82, L ipszyc  68, M alin iak  

77, G ołos 62, M org en sz te rn  70, H of- 
fen b e rg  67, G ry n h a u z  90, F loksz- 
t ru m p f  62, E k s te in  88, F e ld m a n  92. 
R azem  758.

P a ń s tw o w a  Szkoła  ż eg lu g i: 
B ogacki 50, D efra ty k a  59, P r ą -  

czyńsk i 94, G ra b o w sk i 49, J a b ło ń ­
sk i 87, W iechow ski 71, W ieczorko­
w sk i 85, R ogalsk i 62, Ł as ien ck i 78, 
W ysocki 88. R azem  723.

G im n. Z g rom adzen ia  K upców : 
S aw ick i 72, R okick i 79, H o m u n g  

61, S tęp ie ń  71, G a tn e r  77, W ym y-
czka 86, O bszańska  77, B iern ac k a  . s łow sk i 62, Ż ab iełło  86, W ardeck i 
82, Szm ig iera  65, P isa re k  H . 68, 65, F a n g o r  87. D y lew sk i 77. R azem  
P is a re k  J .  72. R azem  743. I 737,
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T r e n i n g i  b i e g o w e  k o n k u r e n c j i  t e c h n i c z n y c h
Bie g ać  p o w in ie n -  k a ż d y  le k k o ­

a t le ta .  I  to  b ie g a ć  szy b k o . 
K o n ie cz n o ść  t r e n in g u  s z y b k o śc io ­
w e g o  b ie g ó w  n a re s z c ie  z ro z u ­
m ie l i  n a s i  d łu g o d y s ta n so w c y , od 
k tó r y c h  w  n a jb l iż s z y m  cza s ie  m o ­
ż e m y  sp o d z ie w a ć  s ię  o s ią g n ię c ia  
d o sk o n a ły c h  w y n ik ó w . D o sy ć  j e d ­
n a k  o p o rn ie  id z ie  o  z ro z u m ie n ie  
w a ż n o śc i b ie g ó w  w ś ró d  z a w o d n i­
k ó w  in n y c h  k o n k u r e n c j i .  L ic zn e  
p r z y k ła d y  w ś ró d  n a s z y c h  j a k  i z a ­
g ra n ic z n y c h  a só w  w s k a z u ją  w y ­
ra ź n ie ,  ż e  c i m io tą c z e  l u b  skocz ­
k o w ie , k tó r z y  ro zp o c zę li u p r a ­
w ia n ie  le k k ie j  a t le ty k i  o d  u p r a ­
w ia n ia  b ie g ó w , w  p ó ź n ie js z y m  o -  
k re s ie ,  g d y  p rz e sz l i n a  s p e c ja liz a ­
c ję , o s ią g a l i w y n ik i  w sp a n ia łe .  
R e k o rd z is ta  ś w ia ta  w  r z u c ie  d y s ­
k ie m , N ie m iec  S c h ro e d e r,  ro z p o ­
c z y n a ł sw e  z a in te re s o w a n ia  l e k ­
k o a tle ty c z n e  —  b ie g a m i. B ie g a ł 
w c a le  n ie n a jg o rz e j  800 m ir . ,  n a j ­
le p szy  je g o  czas n a  ty m  d y s ta n s ie  
n a  p o c z ą tk u  t r e n in g u  w y n o s ił 
2 :06 m in . W śró d  n a sz y c h  w sc h o ­
d z ąc y ch  a só w , n a  s p e c ja ln ą  u w a ­
g ę  z a s łu g u je  R a jsk e , te g o ro c zn y  
z im o w y  m is trz  P o l s k i  w  sk o k u  
w zw y ż  (1 8 6  c m .) .  R a js k e  zaczą ł

od b ie g ó w  n a  
p r z e ła j ,  p ie rw sz y  
sw ó j su k c e s  o d ­
n ió s ł  w  h a r c e r ­
s k im  b ie g u  n a -  
p rz e ła j  n a  d y - ‘ 
s ta n s ie  1600 m . D ziś sk a cz e  d o ­
sk o n a le  w z w y ż , t r e n u je  ró w n ie ż  
b ie g i, i  to  b ie g i n ie  ty lk o  .szybk ie , 
a le  n a w e t  i  d łu ż sze . . ’

Biesi ucdslaisa iu Jicoka.h
S a m  p rz e b ie g  s k o k u 'w d a ł ,  t r ó j -  

s k o k u  i ty c z k i w y ra ź n ie  w sk a z u ­
je  n a  k a p i ta ln e  znaczen ie , b ie g u  
W ty c h  k o n k u r e n c ja c h . M n ie jsz e  
z n ac ze n ie  n a  w y n ik  ju ż  p o s ia d a  
b ie g  w  s k o k u  w żw y ż .

J e d n a k  w  sk o k a c h  p ła sk ic h  ja k  
w d a ł i tró js k o k , ro z b ie g  zn ac zy  
co n a jm n ie j  50 p r o c e n t  w y n ik u . 
I  w id z im y , że  w szy scy  sk o c z k o ­
w ie  w d a ł  za g r a n ic ą , k tó r z y  o s ią ­
g a ją  w y n ik i  w  g ra n ic a c h  7,5 m tr .  
b ie g a ją  100 m t r  p o n iż e j 11 sek .

J a p o ń c z y c y  p o w ia d a ją ,  że  d o ­
b r y  t ró jsk o c z e k  to  p ie rw sz o rz ę d ­
n y  s p r in te r  i d o sk o n a ły  sk o c ze k  
w d a l . W p ły w  sz y b k o śc i ro zb ie g u  
n a  w y n ik i  w  ty c zc e  je s t  ró w n ież

Stanisław  P a tltie w ic z

d o b rz e  w sz y s tk im  z n an e , ty m b a r ­
d z ie j, że  p r z y  d z is ie jsze j te c h n i­
c e  s k o k u  o  ty c zc e ; sk u te c z n o ść  J. 
ja k o ść  w a h a d ła , z a le ży  p r a w ie  
w y łą c z n ie  od  s z y b k o śc i ro zb ie g u . 
R e k o rd z is ta  P o ls k i w  s k o k u  o 
ty c z c e  S z n a jd e r  p o d c za s  p ie rw ­
sz eg o  o k r e s u  tr e n in g u , g d y  s z y b ­
k o  ch ce  o s ią g n ą ć  fo rm ę , n ic  in n e ­
go n ie  ć w iczy , ja k  ty lk o  b ie g i. 
D la  S z n a jd ra  k i lk a  d o b ry c h  t r e ­
n in g ó w  sz y b k o śc io w y c h  oznaćza  
ju ż  p e w n ą  fo rm ę . S p e c ja ln ą  s z y b ­
k o śc ią  o z n a c z a ją  s ię  t u ta j  ty c z k a -  
r z e  a m e ry k a ń s c y , k tó rz y  100 m tr .  
z aw sze  b ie g a ją  w  g ra n ic a c h  11 
se k . R ó w n ie ż  i M o ro ń ęz y k , k tó ry  
ju ż  te ż  n ie ra z  p rz e sz e d ł g ra n ic ę  
4  m tr . ,  m a  d o sk o n a łą  sz ybkość , 
n a  100 m t r  c o p ra w d a  n ie  ro b i  te ­
r a z  le p ie j , j a k  11,3— 11,5, le c z  m a 
p ie rw sz o rz ę d n e  60 m tr .
W  r z u ta c h  o g ó ln ą  sz y b k o ść  r u ­

c h ó w  d a je  t r e n in g  b ie g o w y . 
C a łk ie m  j a s n e  j e s t  zn ac ze n ie

Przed meczem z Holandie
Trad y c y jn ie , w  d n iu  2 lu te g o  od ­

b y w a  się  lo sow an ie  ro zg ry w ek  
ten isow ych  o n ie o fic ja ln e  m is trz o ­
s tw o  d ru ży n o w e  św ia ta , o  P u c h a r  
D ayisa. W  ro k u  b ież . los podzielił 
20 p a ń s tw , w alczących  w  t .  zw . 
s tre fie  e u ro p e jsk ie j n a  n a s tęp u jąc e  
p a ry  e lim in a cy jn e : Czechosłow . — 
N orw eg ia , B e lg ia  —  In d ie , W ło­
chy  —  M onaco, zw ycięzca  m eczu  
Ju g o s ła w ia  —  Ir la n d ia  ze zw ycię- 
c ięzcą sp o tk a n ia  P o lsk a  —  H o la n ­
d ia  z  d ru ż y n ą  n iem iecką  lu b  s z w a j­
c arsk ą , Szw ec ja  —  D an ia , A ng lia  — 
N ow a Z e lan d ia  i  F ra n c ja  —  C hiny .

P o  ro ze g ra n iu  ty c h  sp o tk a ń  po ­
z ostan ie  n a  p la cu  8 d ru ży n , k tó re  
sko le i ro ze g ra ją  n a s tę p n ą  ru n d ę  
spo tk a ń , e lim in u jąc  z p o śró d  s ieb ie  
c z te ry  na jlep sze  ek ip y . W  te n  sam  
sposób (t. zn. sy stem em  p u c h a ro ­
w y m ), ro zstrzygn ie  s ię  k w estia  
dw óch  na jlep szy c h  d ru ży n , a  w resz ­
cie je d n e j.

J a k  w idać  z p rzy toczonego  p ro ­
g ra m u  sp o tk a ń  o siem  e k ip  „ śro d k o ­
w ych"  czeka  o je d e n  m ecz w ięce j 
do p rze d o s ta n ia  s ię  do ćw ierć  f in a ­
łu ,  an iże li pozostałe  12 d ru ży n . Los 
te n  sp o tk a ł i  P o lsk ę , p rzeznaczając  
za p ie rw szego  p rze c iw n ik a  H olandię, 
za  d ru g ieg o  (ew en tu a ln ie )  N iem cy 
lu b  Szw ajca rię . P o n iew aż  s p o tk a ­
n ia  z H o land ią  odbędzie  s ię  w  n a d ­
chodzący  p ią tek , sobo tę  i  n iedzie lę  
n a  rep rez en tac y jn y ch  k o r ta c h  W. 
K . S. „L egii“ w  W arszaw ie  n ie  od 
rzeczy  będzie  zo rien tow ać  s ię  w  sile  
te n isu  ho le n d ersk ie g o , jego  czoło­
w ych  p rze d sta w icie la ch  i  ew . szan-

S taw k a  sp o tk a n ia  d la  d ru ży n y  
p o lsk ie j je s t  pod w ó jn ie  w ysoka. Z a  
k w alifik o w a n ie  s ię  do da lsze j r u n ­
d y  o raz  p e rsp e k ty w y  stoczen ia  m e ­
czu z  r e p r . N iem iec  n a  w łasn y m  
te re n ie . G dyby  to  n a stąp iło , w ó w ­
czas c zekałyby  n a s  aż  trz y  m ecze 
w  na jb liż szy m  czasu  z zachodnim i 
są siadam i. P rócz  te n isu  —  boks 
i le k k o a tle ty k a  (czerw iec ).

T en is h o le n d e rsk i n ie w ątp liw ie  
n ie  p rze d s ta w ia  dz isia j ek s tra -k la sy . 
P e w n e  p rze b ły sk i św ie tnośc i m ia ł 
za  czasów  T im m era , g racza , k tó ry  
w  sw o im  czasie  n a leż a ł do n a jle p ­
szych  te n is is tó w  św ia ta . A le  to  b y ­
ły  czasy C ocheta, p rze b rz m ia łe  bez ­
p ow ro tn ie .

O becn ie  H o land ia  n ie  ro zp o rzą ­
dza  tego  p o k ro ju  rep rez en tan te m . 
P o s iad a  je d n a k  z aw odn ika  o „n ie ­
ogran iczonych  m ożliw ościach*1, po ­
tra fią ce g o  b ić  k u  n ie p o m ie rn e m u  
zdziw ien iu  znaw ców  ren o m o w a ­
n y c h  g raczy  z ag ran icznych . N azyw a 
się  ów  te n is is ta  V an  Sw oi, ch ło ­
p a k  n ie sły c h an ie  a m b itn y , w alczą ­
cy do o s ta tk a  —  m a jąc y  n a  rozk ła - 
d zej doskonałego  F ra n cu z a  D estre - 
m e au . W y g ra ł z  n im  w  ram a ch  
m eczu  z F ra n c ją  o  P u c h a r  D avisa 
ub ieg łego  ro k u  w  s to su n k u  6:3, 6:0, 
8:6. M a ró w n ież  n a  rozk ładzie  n a ­
szego T arłow sk iego  (n a  m is trzo ­
stw a ch  F ra n c ji w  P a ry ż u ) .  O pinia  
o  ty m  w ysok im  23 -le tn im  b londyn ie  
je s t  ta k a : u m ie  zag rać  św ie tn ie , i 
w ów czas s ta je  s ię  n iebezpieczny  dlr. 
k ażdego  te n is is ty  o w ysok ie j n a w e t

k la sie , z d arza  s ię  je d n a k , że  p a ta -  
łaszy  „za  w szys tk ie  czasy1*.

D la tego  te ż  t ru d n o  staw iać  h o ­
roskopy  n a  te m a t sp o tk a ń  V an  
Sw ola . H o le n d er b y ł n a  R iw ierze  i 
u leg ł n a p rz y k ład  R u m u n o w i T ana- 
cescu. B a w o ro w sk i w y g ra ł z  n im  
p rzed  p a ro m a  d n ia m i 1:6, 6:3, 6:4, 
7:7 i  p rz y  ty m  s ta n ie  m ecz  p rz e r­
w ano  w  pow odu ciem ności. T eo re ­
tyczn ie  p rze w a g a  b y ła  P o lak a , a le  
w ziąć  trze b a  pod  u w ag ę  specyficz­
n y  c h a ra k te r  g ry  „Rumuna**. N a ­
zy w a ją  go „ ścianą  do od b ija n ia  
piłek**, ze  w zg lędu  n a  jego  żelazną  
reg u la rn o ść , n ie  w ychodzącą  n igdy  
pozą ram y  doh rego  poziom u. S ty l 
g ry  :— często tr e n e r s k i n ie  odpo­
w ia d a  ró w n o m ie rn ie  w szys tk im  
grapzom . ‘ .

P rzypuściw szy  n a w e t m ożliw ość 
rów ności s ił  V an  S vola  i  B aw o- 
raw sk iego  w  obecne j c h w ili —  je ­
s te śm y  zdania , że w yższa  k la sa  P o ­
la k a  sp raw i, iż  zw yc ięstw o  p rz y ­
p a d n ie  n aszym  ba rw om .

D ru g i m ecz —  V an  Svola i H eb ­
d y  s to i znów  pod z n ak ie m  z a p y ta ­
n ia . O sta teczn ie  dop ie ro  w  dn iu  
dzisie jszym  zdecydow ana  będzie  
sp raw a  s ta r tu  H eb d y  w  sing lach , 
(m oże z as tą p i go T łoczyńsk i) , W y­
d a je  się n a m , iż szanse  T loczyń- 
sk iego  są  d z is ia j n ie  w ie le  w iększe , 
i m im ow oli z w rac am y  się  m y ś lą  do 
m łodsze j g e n e rac ji. S pycha ła  służy  
w  w o jsk u  —  co n ie w ą tp liw ie  m a 
sw ó j u je m n y  w p ływ  n a  fo rm ę  
g racza . T ak  w ięc  n ie  m a  chyba  
w y jśc ia  i  tr z e b a  pow róc ić  do  p ie r­
w o tn e j k o n c ep c ji. H eb d a  n a  m eczu 
z  R u m u n ią  po k a za ł nieco  sw oich 
b ły sk o tliw y ch  p a ro m in u tó w ek , w  
k tó ry ch  w znosił s ię  n a  w ysokie  
szczeb le  s z tu k i ten iso w ej. Cóż, k ie ­
d y  zaraz  po te m  o bse rw ow aliśm y  z a ­
g ran ia  b a rdzo  m izerne . A  ty c h  n ie ­
s te ty  by ło  o w ie le  w ięce j, ż y w im y  
n a d z ie ję  zw yc ięstw a  i tu ta j ,  a le  
p rzy  ob liczen iach  je s te śm y  ostroż-

li i  to  sp o tk a n ie  p rzeznaczam y  n a  
.pożarcie**.

D ostarczycie lem  dw óch  pun k tó w  
zw yc ięstw a  m a być, w /g  naszej 
op in ii, H u g h an , te n is is ta  o k la ­
sie g ry  zu p e łn ie  s ła b e j. L epszy  już  
je s t w  d eb łu , gdzie  z V an  Sw olem  
tw o rzy  doskona le  z g ra n ą  p a rę . A le 
H o lend rzy  ro zu m u ją  inaczej —  nasz  
rezerw ow y  d e  B ra u m  p o k o n a ł w  
ty m  ro k u  n a  R iw ierze  B aw orow - 
sk iego , H ughan  b ije  go ja k  chce, 
w ięc dlaczegóżby  n ie  m ia ł on po ­
konać  P o lak a ?  P oc ichu  liczą  w  k a ż ­
d ym  raz ie  n a  je d e n  p u n k t  z  H ebdą. 
M y tego  zd an ia  n ie  podzielam y, 
u w aż ając , że H eb d a  chociażby, w 
5 se tk ac h  z H o le n d re m  w y g ra ć  po ­
w in ien . B aw orow sk i u  p ro g u  sezo­
nu  n a  obcej R iw ierze , a  B aw orow ­
sk i w  m a ju  n a  w ła sn y ch  k o r tac h  — 
to  d w a  oblicza z u p e łn ie  in n e  —  i 
m uszą  o ty m  m ili goście p am iętać .

P rz y zn a jem y  za  to , że  debel 
p rzybyszów  m a  duże  szan se  n ą  
w y g ra n e . B aw orow sk i s ta n o w ił on ­
g iś d oskona łą  p a rę  z G re k ie m  M e- 
ta x ą  (m ieszka jącym  n a  s ta łe  w 
W iedn iu ), w  Po lsce  je d n a k  odp o ­
w iedn iego  p a r tn e ra  n ie  znalazł.

K p t. zw . n ie  zdecydow ał s ię  j e ­
szcze n a  sk ła d  naszego  d e b la , m ile  
je d n a k  w idz ie libyśm y  w  n im  Spy- 
chałę , m łodego  g racza , k tó ry  w  r. 
ub . w y k o n a ł poc ieszający  sk o k  fo r ­
m y w zw yż. D ru g i H ebda , a może 
T łoczyński. Z ależeć  to  będzie  od 
sing listów .

P a p ie ro w e  obliczen ie  każą  nam  
oczek iw ać zw yc ięstw a  3:2. D obrze 
je d n a k  by łoby  gd y b y  w sze lk ie  p ro ­
g n o s ty k i i  ho ro skopy  sp o rto w e  o k a ­
zyw ały  s ię  tr a fn e . N asi rep rez en ­
ta n c i b ęd ą  s ię  m u sie li d ob rze  w y ­
silać , by  w yw alczyć  d la  naszych  
b a rw  zw ycięstw o i  p raw o  w alcze­
n ia  z N iem cam i.

w a r to śc i s z y b k o ­
śc i ro z b ie g u  w  
rz u c ie  oszczepem . 
J a e r w in e n  k ie ­
d y ś  p o w ie d z ia ł, 
ż e  d la  n ie g o  j e d ­

n a  d z ie s ią ta  s e k u n d y  w  b ie g u  n a  
100 m tr .  z n ac zy  je d e n  m tr ,  w  r z u ­
c ie  o sz cz ep e m . P r z e d  u s ta n o w ie -  
m ie iri sw eg o  d a w n e g o  r e k o rd u  
ś w ia ta  76 m tr .  67 c e n tr .  J a e r w i­
n e n  p o p r a w ił  s w o ją  sz y b k o ść  n a  
100 m tr .  o  0 ,2  se k . i  o d ra z u  zdo ­
b y ł  s ię  n a  le p sze  r z u ty  w  Oszcze­
p ie . W  in n y c h  r z u ta c h  b e z p o ­
ś r e d n i  w p ły w  b ie g u  je s t  p ra w ie  
ż a d e n , n a to m ia s t ,  t r e n in g  sz y b k o ­
śc io w y  w p ły w a  d o sk o n a le  n a  w y ­
r o b ie n ie  o g ó ln e j sz y b k o śc i 
c h ó w  n ó g , co  je d n a k  
p r z y  p rz e jś c iu  w  k u l i  i  o b ro c ie  
d y sk u  z n ac ze n ie  b a rd z o  d u ż e , a le  
w p ły w a  ró w n ie ż  n a  z w ię k sz e n ie  
sz y b k o śc i w s z y s tk ic h  ru c h ó w . 
W iększość  n a sz y c h  m io ta c z y  n ie  
p o s ia d a  d o s ta te c z n e j szybkości, 
p o za  n ie d o k ła d n o ś c ią  w  te ch n ic e , 
n a jw ię k sz ą  b o lą c z k ą  je s t  b r a k  
sz y b k o ści. T rz e b a  w ie d z ie ć , że  i 
d a w n y  r e k o r d z is ta  św ia ta  w  r z u ­
c ie  k u lą  H e lia sz , w  o k re s ie  sw e j 
n a jle p s z e j fo rm y , p o m im o  w ag i 
c ia ła  o k o ło  100 czy  n a w e t  w ię ce j 
k ilo , p r z e b ie g a ł  100 m tr .  w  g r a n i ­
c a c h  12 se k u n d .

T r e n in g  in n y  a n iż e li  d la  s p e c ja ­
l is tó w  b ie g ó w  k ró tk ic h .

T y lk o  sk o c zk o w ie  w  d a l  i  t r ó j ­
sk o c zk o w ie  m o g ą  tr e n o w a ć  b ie g i 
n a  p o c z ą tk u  se zo n u , t a k  j a k  b ę d ą  
t r e n o w a li  s p r in te rz y . J a k  ju ż  w y ­
ż e j z az n ac zy łe m , w ię k szo ść  skocz  
k ó w  w  d a l  j e s t  r ó w n ie ż  b a rd z o  
d o b ry m i b ie g ac za m i b ie g ó w  k r ó t ­
k ic h . S k o c z k o w ie  w  d a l  p o tr z e b u ­
j ą  ta k  s a m o  t r e n in g u  w y trz y m a ­
ło śc io w eg o  sp r in tó w , g d y ż  w y k o ­
n a n ie  6  s k o k ó w  o  p e łn y m  ro zb ie ­
g u  w y m a g a  ju ż  o d  z a w o d n ik a  d o ­
syć  d u ż e j w y trz y m a ło śc i i  p r z y ­
g o to w a n ia  b ie g o w eg o . T re n in g  
sp r in tó w  d la  sk o c zk ó w  w  d a l  w  
p ie rw sz y m  o k re s ie  b ę d z ie  tak-i 
sa m , j a k  d la  s p r in te ró w . R ó w n ie ż  
i d la  ty c z k a rz y  je s t  on  d o b ry , m o ­
że n ie c o  b y ć  ty lk o  s k rę c o n y . T y l ­
ko  ty c z k ą rz e  p o z a  n o rm a ln y m  
p ro g ra m e m  s p r in te r s k im  b ie g o ­
w y m , p o w in n i je szc ze  p a m ię ta ć  o 
ty m , b y  b ie g a ć  i  to  d u ż o  —  z 
ty c z k ą , ć w ic z y ć  b ie g  ty lk o  z  ty c z ­
k ą , j a k  to  n ie k tó rz y  m y ś lą  i  r o ­
b ią  j e s t  b łę d e m , g d y ż  b ie g  z ty c z ­
k ą  n ig d y  n ie  pozw oli, w y ro b ić  d u ­
żej sz y b k o ści. S a m ą  sz y b k o ść  n a ­
le ży  ć w icz y ć  n o rm a ln ie ,  j a k  to  
r o b ią  b ie g a c z e  b ie g ó w  k ró tk ic h , 
lu b  sk o c zk o w ie  w  d a l, n a to m ia s t  
b ie g  z  ty c z k ą  m a  n a  c e lu  o sw o je ­
n ie  s ię  i u ła tw ie n ie  o s ią g n ię c ia  
m o ż liw ie  d u ż e j sz y b k o śc i p o d czas 
w y k o n y w a n ia  sk o k ó w .

Pierw szy okres treningu 
iyczkarzy i skoczków w  dal

W  p ie rw sz y m  o k re s ie  tr e n in g u  
n a  b ie żn i, n a le ż y  z w ró c ić  g łó w n ą

u w a g ę  n a  t r e n i n g  b ie g ó w  sz y b ­
ko śc io w y ch , a  o  w ie le  m n ie js z y m  
s to p n iu  n a  t r e n in g  s a m y c h  sk o ­
kó w . D o p ie ro  po  z d o b y c iu  p e w n e j 
sz y b k o ści, m o ż n a  i n a le ż y  w ięce j 
cza su  p o św ię ca ć  n a  t r e n in g i  s p e ­
c ja ln e  sk o k ó w . T a k i  o k r e s  t r e ­
n in g u  p r a w ie  w y łą c z n ie  b ie g o w e ­
g o  p o w in ie n  tr w a ć  2— 3 ty g o d n ie . 
J e d n a k  p a m ię ta ć  n a leż y , że  i  w  
d a ls z y m  t r e n in g u  —  tr e n in g  b ie ­
g o w y  p o w in ie n  w c h o d z ić  w  p r o ­
g r a m  t r e n in g u  ogó lnego .

I n n e  b ie g i d la  m io ta c z y  i s k o k u

w zw y ż .

O szc ze p n ic y  p o w in n i n a  t r e ­
n in g  b ie g o w y  k ła ść  sp e c ja ln y  n a ­
c isk , a c z k o lw ie k  tr e n in g  b ie g o w y  
s p r in te r s k i  m o ż e  b y ć  d la  n ic h  
n ie co  z b y t  fo rso w n y . P o w in n i  on i 
je d n a k  n a  p o c z ą tk u  t r e n in g u  b ie ­
g a ć  b ie g i p rz e d łu ż o n e , t ro c h ę  
k ró ts z e , ja k  to  b ę d ą  r o b i l i  s p r in ­
t e rz y , j e d n a k  ć w ic z e n ie  sa m y ch  
s ta r tó w  i  b ie g ó w  n a jw y ż e j  do  
80 — 100 m tr . ,  co j e s t  z a le ca n y m  
d la  in n y c h  m io ta c z y  i sk o c zk ó w  
w zw y ż , b ę d z ie  d la  a b y t  m n ie j  
sk u te c z n y m . B ieg  u  n a sz y c h  n a ­
w e t  czo ło w y c h  o sz cz ep n ik ó w  m oc-, 
n o  sz w a n k u je .  L o k a jsk i n a  p r z y r  
k ła d  n a  o b o z ie  m io ta c z y  s tw je r r  
d z ił , że  n a w e t  M ik r u t  n ie  u m ie  
„ p rz y z w o ic ie 11 b ie g ać . S a m  L o ­
k a js k i  b ie g a ł 100 m tr .  w  11,2, a
1.500 m tr .  w  g r ą n ic ą c h  4:30! P o ­
w in n o  to  b y ć  d o s ta te c z n ą  z ac h ę tą  

w sk a ź n ik ie m  d la  p o c z ą tk u ją c y c h  
o sz cz ep n ik ó w .

I n n i  m io ta c z e , d y s k u  i  k u li,  
m o g ą  z a d o w o ln łć  s ię  tr e n in g ie m  
b ie g o w y m  k ró tsz y m . M ogą  on i 
ju ż  p o  w y jśc iu  n a  b ie ż n ię  ro zp o ­
cząć  t r e n i n g  b ie g o w y  o d  tr e n i n r  
g u  s ta r tó w  k r ó tk ic h . M ogą  to  być  
b ie g i d łu g o śc i n a w e t  d o  60 —  80 
m tr .  z  d o łk ó w  s ta r te ro w y c h , c za ­
se m  j e s t  d o b rz e  p rz e b ie c  n a w e t  
100 m tr . ,  l u b  m o g ą  to  b y ć  k r ó t ­
k ie  b ie g i  ze  s t a r tu  w y so k ie g o  do  
40— 60 m tr . ,  k r ó tk im  a  s z y b k im  
k ro k ie m . N a  k a ż d y m  t r e n in g u  n a ­
le ż y  ta k ic h  s ta r tó w  z ro b ić  6— 8, 
z  te g o  4 s ta r ty  k r ó tk ie  p o  30— 40 
m tr . ,  j e d e n  d łu ż szy  n a  60— 80 
m tr . ,  a  je d e n  s t a r t  l u b  b ie g  ze 
s t a r tu  s to ją c e g o  d o  100 m tr .

S t a r ty  m o ż n a  ro b ić  po  t r e n in ­
g u  w ła śc iw y m , sz cz eg ó ln ie  n a  
p ie rw sz y c h  t r e n in g a c h , g d y  t r e ­
n in g  b ie g o w y  b ę d z ie  je szc ze  m ę ­
c zy ł. R o z p o cz y n an ie  w  ty m  o k re ­
s ie  tr e n in g u  w ła śc iw e g o  t r e n in ­
g ie m  b ie g o w y m , m o ż e  ćw icz ąc e ­
go  za  b a rd z o  zm ęc zy ć , ta k ,  ż e .n ie  
b ę d z ie  on  m ia ł  ju ż  s i ł  i  c h ęc i n ą  
u w a ż n e  ć w ic z e n ie  r z u tó w . P o ­
d o b n y  p r o g ra m  w  p o c z ą tk o w y c h  
ty g o d n ia c h  t r e n in g u  p o w in n i 
p rz e ra b ia ć  i sk o c z k o w ie  w zw yż , 
k tó rz y  p o w in n i je d n a k  je szcze  
b a rd z ie j  p a m ię ta ć , b y  t r e n in g  b ie ­
go w y  n a s tę p o w a ł po  s k o k a c h , bo  
je ś li  sk o c z e k  w zw y ż  b ę d z ie  ęhoć 
tr o c h ę  zm ęc zo n y  b ie g a m i, n ic  ze  
s k o k u  w zw y ż  n ie  w y jd z ie .

S P O R T  S Z K O L N Y
Warszawa, Łazienkowska 3
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„SPORT SZKOLNY"
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K RAKÓW

W  b asen ie  po lsk ie j Y M CA odb y ­
ły  s ię  zaw ody p ły w a ck ie  o m is trz o ­
stw o  żeńsk ich  szkó ł ś red n ich  K ra ­
kow a. U d zia ł w  z aw odach  w zięło  
36 zaw odniczek , r e p re z e n tu ją c y c h  6 
szkół. W yn ik i zaw odów : 50 m  sty l. 
k la s . —  1) L ip iń sk a  (T S L ) 0:54,4; 
2) H eilig  (T S L ) 0:57,7; 3 ) S ta s zk ie ­
w ic z  (S .S . U rszu la n k i)  0:58,5. 25 m  
sty l. k la s . —  1) R ose (G im n . X I)  
0:25,4; 2) E rh lić h  (G im n. Ż yd  .)
0:25,6; 3) J a k u b o w s k a  (G im n. Re­
ja )  0:25,9. S z ta fe ta  4  X 25 m  styl. 
dow ol. —  1) G im n. T S L  1,34; 2) 
P a ń s tw . Ż eńska  S zko ła  Z aw odow a' 
1,45; 3) G im n . U rszu la n ek  1:45,6. W 
p u n k ta c ji  ogólnej w y g ra ło  G im n. 
T S L  47 p k t.:  2 ) P a ń s tw . G im n. im . 
Jo te jk i  19 p k t.;  3 ) G im n. U rszu la ­
n e k  18 p k t.  Z aw ody  zo rganizow ano 
sp raw n ie , p rzy  d użym  ud z ia le  p u ­
bliczności.

N a s ta d io n ie  m ie jsk im  ro zeg ran b

Sfc-rwsze w  b ieżącym  sezonie  zaw o- 
y ‘ le k k o a tle ty c zn e , k tó ry c h  z a d a ­

n iem  by ło  w y ło n ie n ie  rep re z e n ta c ji 
K ra k o w a  n a  zaw ody  M .K .S. w  k u ­
r a to r iu m  o k ręg u  szkolnego  k ra k o -  
u d z ia ł w szyscy  czołow i zaw odn icy  
Szkolni K ra k o w a , k tó ry m  trz e b a  
p rzyznać , że ju ż  obecn ie  z n a jd u ją  
s ię  w  b a rdzo  d o b re j fo rm ie, do cze­
go p rzy c zy n ił s ię  so lid n y  tr e n in g  
z im ow y. " N ajc iekaw szym  p u n k te m  
p ro g ra m u  b y ła  sz ta fe ta  4  X  100, w  
k tó re j d ru ży n a  m iędzyszko lna  p o ­
k o n a ła  sz ta fe tę  Cracovii!

Z w yn ików  n a  p ie rw sze  m ie jsce  
w y su w a ' się dosk o n a ły  w y n ik  B o ­
c h en k a  w  sk o k u  o tyczce, k tó r y  je s t  
n o w y m  re k o rd e m  szko lnym . Boche 
n e k  je s t  je d n y m  z n a jb a rd z ie j p r a ­
cow itych  z aw odn ików  K ra k o w a . Do 
sko ń a ły m  sty lem  i w y n ik a m i p o ­
ch lu b ić  s ię  m oże W a w rzk ie w ic z , 
zap o w ia d a ją cy  s ię  n a  b iegacza  w ie l 
k ie j k la sy . O rc z y k o w sk i  pod  n ie ­
obecność G arn u sz ew sk ie g o  m oże w  
K ra k o w ie  zostać p o k o n a n y  ty lko  
p rze z  W aw rzk iew icza  n a  100 m . N a 
c z te ry s ta  m e tró w  w y ró ż n ił s ię  W al 
c za k -—  Szkoda ty lko , że m a ło  tr e ­
n u je , n a  d łuższym  d y s ta n s ie  M a rli-  
k o iu sk i i  Ja b ło ń ski. W  rz u ta c h  —  
je d y n ie  D rze w ic k i u z y sk a ł w  k u li 
n ie z ły  w y n ik , in n e  w y n ik i s łabe . W  
skoku  w zw yż  op rócz  B o ch e n ka  i 
W o jew o d y  pod o b a ł s ię  K a rto n , n ie ­
s te ty , w y p ad e k  z ra n ien ia  nog i n ie  
p ozw olił m u  dokończyć k o n k u re n ­
c ji .

W y n ik i szczegółow e zaw odów : 
B ieg . 100 m  —  1) O rc z y k o w sk i  (P . 
I . T .)  11,5; 2) W a w rzk ie w ic z  (G im . 
Ja w o rsk ie g o )  11,8; 3) P u ka  (G im . 
l y r  12. B ieg  200 m  —  1) W a w rz-  
k ie w ić z  25; 2) O rc z y k o w sk i  25,2;
3> K ąpała  (G im n . I I )  25,9. B ieg 
400 m  —  1) W a lcza k  (G im n . V ) 57; 
2 ) S ła n ia  (G im n. IV ) 58,4; 3 ) K a -  
t e r z  (G im n. IX ) . B ieg 1.500 m  — 
1) M a rlik o w sk i (P .I.T .) 4,45; 2) Ja ­
b ło ń sk i (G im n. V ) 4:45,6; 3) N agięć  
4:57,5. S z ta fe ta  4  X 100 m  —  1) M. 
K . S. (P u ka , B y s tr z y ń sk i,  D rze w i­
c k i, O rc z y k o w sk i) 47,8; 2) C raco - 
v ia . S k o k  w  da l —  1) B y s tr z y ń s k i  
(G im n. IX )  570 cm ; 2) L e źn ić k i  
(P .I .T .)  561 cm ; 3) D rze w ic k i (G im . 
V III )  551 cm . S k o k  w zw yż —  1)

B o ch e n ek  (L ic. H an d l.)  161,5 cm ;
2) W ojew o d a  (G im n. V III )  161,5;
3) U dzie la  (P .I .T .)  158. S k o k  o tycz 
ce  —  1) B o ch e n ek  3,28 m ; 2) W o je ­
w oda;  3) B y s tr zy ń sk i. R z u t d y s-  
sk ie m  —  1) Z a jąc  (P .I .T .)  31,35; 
2) K o m o siń s k i  (P .I .T .)  30,13; 3) 
W róbel. R z u t oszczepem  —  1) M ar­
l ik o w sk i  (P .I .T .)  39,73; 2) Z ając
39,70; 3) N iew ia d o m sk i. R z u t k u lą : 
1) D rze w ic k i 10,41; 2 ) W ró b e l , ,3) 
Zając. O rg a n iz ac ja  zaw odów  sp raw

W. J a n o w sk i
SIED LCE

28.IV. n a  bo isk u  G im n . P a ń s tw , 
im . B. P ru sa  zosta ły  ro ze g ra n e  dw a 
m ecze  s ia tk ó w k i o  p u c h a r  u fu n d o ­
w an y  p rze z  D y re k c ję  L asów  P a ń ­
s tw ow ych . W  p ie rw szym  z ty c h  m e 
czów  M .K .S. Ż ó łk iew sk i (L iceum  i 
G im n a z ju m  im . St. Ż ó łk iew sk iego ) 
p okona ło  M . K . S . R zem ieśln iczą  
(P a ń s tw o w a  S zko ła  R zem ieśln iczo- 
P rz em y s ło w a  im . S tasz ica) w  s to ­
s u n k u  2:0 (15:10; 15:2). D ru ż y n y  
w y s tą p iły  w  sk ła d ac h : Ż ó łk iew sk i—  
G ru sze ck i, J a rk o w sk i, B u lik , P a ­
w ło w sk i, K ie tl iń sk i , S trza łk o w sk i;  
R zem ieśln icza  —  K u b a c k i , S zc zep a ­
n ia k , R ó źą k , J a d c zu k , B y c zy ń sk i.

W  d ru g im  m eczu  M . K . S . P r u s  
(P a ń s tw 1. L iceum  i G im n a z ju m  im. 
P ru s a ?  w y g ra ł z  R zem ieśln iczą  2:0 
(15:7; 15:7). D o  f in a łu  z k aw alifik o - 
w a ły  s ię  zespo ły  M . K . S . P ru s  i  M. 
K . S. Ż ółk iew ski. W  sobo tę  29.IV  w 
ra m a c h  „D n ia  L asu “ zo sta ł roze ­
g ra n y  fin a ł, k tó r y  p rz y n ió s ł zw y ­
c ięstw o  m is trz o w i szko lhem u  S ie ­
d lec  —  M .K .S. P r u s  n a d  Ż ó łk iew ­
sk im  w  s to su n k u  2:0 (16:14; 15:9). 
W  d ru ż y n ie  Ż ó łk iew sk iego  zag ra ł 
je d y n ie  z am ia s t J u rko w sk ie g o  —■ 
G ra b o w sk i, P r u s  z aś  w y s tą p i ł  w  
ty m  sa m y m  sk ładzie  co i  p o p rze d ­
n iego  dn ia .

P o  zaw odach  odby ło  s ię  w rę cz e ­
n ie  p u c h a ru , k tó reg o  d o k o n a ł p rze d  
s ta w ic ie l fu n d a to ró w  —  Z w iązku  
L eśn ik ó w  —  p. Ja n k o w sk i, w y g ła ­
sza jąc  k r ó tk ie  p rzem ów ien ie . T a b e - ■ 
la  m ęsk ie j s ia tk ó w k i w y g lą d a  n a r  
s tę p u ją co : ł )  P r u s  g ie r  2, stos. zw y 
c ięstw  2:0, s tos. se tów  4 :0; 2) Ż ół­
k ie w sk i g ie r  2, stos. zw yc. l i i ,  Stos. 
se tów  2:2; 3) R zem ieśln icza  g ie r 2, 
s tos. zw yc. 0:2, stos. se tów  0:4. P o ­
n a d to  w  k o n k u re n c ji żeń sk ie j n a ­
g rodę  u fu n d o w a n ą  p rze z  Z w iązek  
L eśn ik ó w  zd o b y ła  re p re z e n ta c ja  L i 
c eu m  i G im n a z ju m  P a ń s tw , im . 
K ró lo w e j J a d w ig i w a lk o w e re m , z 
pow o d u  n ie s ta w ien ia  s ię  L iceum  
P edagogicznego . S k ład  d ru ży n y  
K ró lo w e j Ja d w ig i: M oczu lska , K ie ­
p u sze w sk a , W a n tu ch ó w n a , R a czyń ­
sk a , P ą w lick a , K ra u ze . S ą  to  n a ­
g ro d y  przechodn ie .

Z a rz ąd  M iędzyszkolnego  K .S . w y 
r a ż a  w  ty m  m ie jsc u  podz iękow an ie  
s ied leck iem u  O ddziałow i Z w iązku  
L eśn ik ó w  za  u fu n d o w a n ie  n a g ró d  i 
za p rzy c zy n ie n ie  się ty m  sa m y m  do 
ro zw o ju  sp o r tu  szkolnego .

T u rn ie j zg rom adził oko ło  800 w i­
dzów.

29.IV. o dby ła  s ię  ta k że  im p reza  
p iłk a rsk a , b y ł  n ią  m ecz pom iędzy  
M iędzyszko lnym  K . S . i R . S. W. F. 
G w iazdą. W  p o p rze d n im  m eczu  w

ra m a c h  m is trz o s tw  S ied lec  w y g ra ł 
M .K .S. w  s to su n k u  3:0 (2 :0). T eraz  
M .K .S. odn ió sł now e  zw ycięstw o, 
b i ją c  G w iazdę 3:0 (1 :0). G ra  n a  sła 
b y m  poziom ie. B ra m k i s trz e lili

Z ach  (1 ), W y c zó łk o w sk i  (1 ) i  B u lik  
(1 ). W idzów  600, sędziow aw ł p. Ż y -  
bu ra  (P .W .L .) M .K .S. w y s tą p ił w  
sk ła d zie : S zy m a ń s k i J a n , F edoro ­
w ic z , Ż b ik o w sk i, S zc zep a n ia k , S z y ­
m a ń sk i Z dz is ław , B u lik , W yc zó łk o ­
w sk i,  Z ach , T rzo s, M a liszew sk i, 
S k u p . N a jlep s i —  S zy m a ń scy , B u ­
l ik  o raz  Zach . N as tęp n y  m ecz ro ze ­
g ran y  zostan ie  3.V. z  W .K .S . n a  Po 
życzkę O brony  P rzec iw lo tn icze j.

S t .  S ta n is zew sk i 
p rez es  M .K.S.

N O W O G RÓ D EK

H arce rze  z  N ow ogródka  w  dn. 
30.IV. 1939 r . p rze p ro w a d zili zaw o­
d y  le k k o a tle ty c zn e  o w iosenne  m i­
strzo stw o  H .K .S .-N ow ogródek , w  
k tó ry m  w zięła  u d z ia ł lic zn a  m ło ­
dzież  szk o lna. P o za  k o n k u rsem  s ta r  
low a ło  p a ru  u czn iów  n ieharce rzy . 
W  p o ró w n a n iu  do ub ieg łego  ro k u  
w e w szy s tk ic h  k o n k u ren c jac h  w y ­
n ik i polepszono . W idzów  około  200 
osób. W y n ik i w  poszczególnych  kon

k u ren c jac h  le k k o a tle ty c zn y c h  p rze d  
s ta w ia ją  s ię  na stęp u jąc o : T ró jb ó j
le k k o a tle ty c zn y  —  Ż u r a ko w s k i  1352 
p k t., Z a w a d zk i  1319 p k t., D yb ick i 
1259 p k t. B ieg  100 m  —  ż u r a k o w ­
s k i  12,5 sek., D yb ick i 12,7 sek.. Z a­
w a d zk i 13,0 sek., poza  k o n k u rsem  
S ta n k ie w ic z  12,3 sek . B ieg  800 m  —- 
D u b o w sk i 2 m  7,8 sek., B ia ły n ic k t 
2  m  16 sek., A lie w ic z  2 m  25 selŁ, 
B ieg  3.000 m  —  F u k s  10 m  40 s e k ,  
S e k le c k i  10 m  50 sek., S zn ig ir  10 m  
51 sek., poza  k o n k u rsem  K a sz ta n ó w  
10 m  18,5 sek . S k o k  w  d a l —  D yb i­
c k i 538 cm , Z a w a d zk i 530 cm , S u -  
ro w ied sk i 505 cm, p o za  k o n k u rsem  
B arancew icz  608 cm , S ta n k ie w ic z  
585 cm . S k o k  w zw yż —  B u z u k  150 
cm , Ż u r a k o w s k i 145 cm , K olendo  
135 cm , p o za  k o n k u rsem  B iru la  155 
cm . P ch n ięc ie  k u lą  5 k g  —  Ż u ra ­
k o w sk i  10 m  87 cm., Z a w a d zk i  10 
m  65 cm , B u z u k  9 m  99 cm . R z u t 
dysk iem  1 k g  —  G orbacew icz  35 m  
98 cm , B u z u k  31 m  22 cm , B y s iń sH  
28 m  32 cm . as.

Lista 20 - tu najlepszych
P rz e d ru k  bez  w sk az an ia  ź ró d ła  w zb ron iony .

B IE G  100 M ETRÓW :
R . św . 10,2, r .  po i. 10,6, r. szk. U
J u r e k  (S ta ro g a rd )
Z a tw a rn ic k i (A dm .— L w ów ) 
T y d e lsk i (M ech.— G rudz .)  
H oppe (S ta ro g a rd )  
W ojciechow sk i (C h r.— G rudz .)  
F icek  ( II  G im .— L w ó w ).
B esz (K .K . 2—R aw icz) 
D anow sk i (K .K . 2— R aw icz) 
Rózga (O s tro łęk a )
K alis iew icz  (R óżanys tok ) 
O strow sk i (R adzyna) 
P o tw o ro w sk i (R y d zy n a)
W ójcik  (C h r. —  G rudz.) 
B arancew icz  (N ow ogr.)
W ejtko  (N ow ogródek )
.R otn ick i (C h r. —  G rudz .)  
Z y g n er  (N ow ogr.)
Z aw ad zk i (C h r. —  G rudz .)

tirasow sk i (N ow ogr.) 
am cew icz  (N ow ogr.)

B IE G  N A  400 M ETRÓ W :
R . św . 46,1, r . p o i. 48,3, r . szk. 52,8 s.
W ojciechow ski (C h r.— G ru d z .)  52,8 
K ozłow sk i (Ż y ra rd ó w ) 53,2
B ia łeck i 53,6
T y d e lsk i (M ech .—G ru d z .)  53,8
P aw lu k o w ic z  (O s tro łęk a ) 54,1
F ice k  ( II  G im n.— L w ó w ) 54;3
P ta k  (T arn o b rz eg )  54,4
F a lk o w sk i (B a to ry — W -w a) 54,6 
C zarnow sk i (C h r.— G ru d z ią d z) 54,7 
P szozó łkcw sk i (O s tro łęk a )  55,3 
A n toszew sk i (R y d zy n a) 55,4
S ło m a  (R y d zy n a) 57,6

S K O K  W ZW Y Ż:
. 2,08, r .  p . 1,96, r . sz. 183,5 cm . 

M okszki (Sob.— G ru d z ią d z) 183,5 
R e iske  (L . H .— C horzów ) 182,5
M a zu row sk i (S ta ro g a rd )  176,0
S iem ią tk o w sk i (św ie c ie )  175,0
Ż elew sk i (.Chrobry— G ru d z .)  174,5 
H u b en y  (C h ro b ry — G ru d z .)  174,5 
K ró l (Ż o ry ) 174,0
K uszew icz  (T . G . —  T am . G .) 173,0 
W ysocki (K op. —  B ydgoszcz) 170,0 
L ech ick i (P rze m y śl)  169,0
K u ch a rs k i (M ech. —  G ru d z .)  167,5 
K alisiew icz  < R óżanystok) 167,0
L iith e r  ( S c h ill .—  P o z n a ń ) 166,0 
K a ld en b a ch  (S ch ill. —  Pozn .)  1.66,0 
H en tsch e l (L . B u d .—  T o ru ń ) 165,0 
H a ław in  (P rze m y śl)  164,5
M ichałow sk i (S ch ill. —  P ozn .)  161,0 
W ołoszyn  (L w ów ) - 160,0
T y c  (L w ów ) 160,0
Iw a n o w  (R y d z y n a)  160,0

Z n u m e re m  n in ie jsz y m  w zna­
w iam y  zam ieszczan ie  l is t  k la sy f i­
k a c y jn y c h  w Iek k ie ja tle ty ce . P rz e r  
w a liśm y  je  w  g ru d n iu  u b . r o k u  po 
zakończen iu  sezonu  je siennego , za ­
p o w ia d a ją c  jednocześn ie, że k o n ty ­
n uow ać  b ęd ziem y  n a sze  ta b e le  na 
w iosnę.

W ra z  z  p ie rw sz y m i podm ucham i 
w iosny  n a p ły w ać  poczęły  do r e d a ­
k c ji da lsze  sp raw o z d an ia  z w y n ik a -

SK O K  W  D A L:
R. św . 8,13, r. poi. 7,38, r .  szk. 6,96 n
So łeck i (L. B ud . —  T o ru ń ) 6,f 
O leszczuk (P S T  —  W ilno) 6,6 
K ra so w sk i (N ow ogr.)  6,E
M okszki (Sob. —  G ru d z .)  6,4 
R ózga (O s tro łęk a )  6,2
O strow sk i (R y d zy n a) 6,2
K alisiew icz  (R óżanystok ) 6,2
K ra w cz y ń sk i (G niezno ) 6,2
K u ch a rs k i (M ech . —  G ru d z .)  6,2 
M uszyńsk i (W ągrów .) 6,2
W płczask i (M ech. —  G ru d z .)  6,2 
B ochniew icz  (J a ro s ła w )  6,2
Z am ęck i (W ągrów .) 6,1
J u r e k  (L ic. te ch n . —  P o z n a ń ) 6,1 
C zarnow sk i (C h r. —  G ru d z .)  6,1 
M ichałow sk i (S ch ill.—  P o z n a ń ) 6,( 
B arancew icz  (N ow ogr.) 5,2
B a r tę l <L. T echn . — P o z n a ń ) 5,S 
H oppe (L . A dm . —  P o z n a ń ) 5,9 
W ejtk o  (N ow ogr.)  5,9

SK O K  O TY CZCE:
R . św . 4,54, r . p o i. 4,14, r .  szk . 3,35 n 
M okszki' (Sob. —  G ru d z ią d z) 3,3 
K ró l (Ż o ry ) 3,1
B ochenek  ( A d m .— K ra k ó w ) 3,1 
Z ira n e k  (K o p e rn ik  —  B ydg.) 3,1 
F i ja łk o w sk i (G im n. —  T czew ) 3,1 
P ic h a ła  (O s tro łęk a ) 3,0
B y s trz y ń sk i (W r. —  K ra k ó w ) 3,0 
W ołosz (O o s tro łęk a ) 3,0
K o w el (G im n. —  L u b lin )  3,0
O lszew sk i (S ta ro g a rd )  3,0
Iw a n o w  (R y d z y n a)  3,0
G e lle r  (L . B u d .— T o ru ń )  • 2,9
D rom lew icz  (R y d z y n a) 2,8
Z iem ba  (P rze m y śl)  2,7
B o chenek  (P rze m y śl)  2,6
K u c  (P rze m y śl)  2,5

T R Ó JS K O K :
R. św . 16, r .  p o i. 15,21, r .  sz. 13,52 n 
S ko n ieczn y  (K .K . 2 —  R aw icz) 13,1 
M okszki (Sob . —  G ru d z .)  12,9 
Ż elew sk i (C h rob . —  G ru d z .)  12,6 
S obeck i (K .K . 2 — R aw icz ) 12,5 
P rz y b y lsk i (K o p .— B ydg .)  12,5 
D rzew ieck i (G im n. V tII— K r.)  12,3 
K alis iew icz  (R óżanystok ) 12,3 
W id em a je r  (W ągrów .) 12,2
W ołczask l (M ech . —  G ru d z .)  12,1 
J u s t  (S ch ill. —  P o z n a ń ) 12,(
Ś red ziń sk i (G . P .—Ł u ck )  11,£ 
S adoch  (L is  K u la  —  W -w a) 11,f 
H e r ra  (M arcink .— P ozn.) 11,1 
Z a rę b sk i (L is  K u la  — W -w a) 11,1 
C zarnow sk i (C hr. —  G ru d z .)  11,£ 
M ichałow sk i (S ch ill. —  P ozn .)  11,6 
K ah l (S ch ill. —̂  P ozn .)  11,E
B a r te l (T echn . —  P o z n a ń ) 11,4 
K ubań  (M ic k .)— P ozn .)  11,4

m i, k tó re  pow o li z m ien ia ją  oblicze 
lis t. K to  in te reso w a ł się n im i po ­
p rzed n io , zauw aży ł zap e w n e  w io ­
senną  in e w ac ję . M ianow icie  u zn a ­
liśm y  za sto sow n ie jsze  u w zg lęd n ia ­
n ie  2 0 - tu  n a jlep szy c h  w yn ików , a 
n ie , ja k  do tychczas, 10-u.

Różne w zg lędy  z łoży ły  s ię  n a  p o ­
w yższą  decyzję, a  je d n ą  z n a jw aż ­
n ie jsz y ch  b y ła  chęć ożyw ien ia  p ra ­
cy w  k ó łk a ch  spo rto w y ch  n a  te re -

•O *TJ I
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P C H N IĘ C IE  K U LĄ  5 K G : ,
R e k o rd  sz kolny  16,05 m .

! H u b en y  (C hr.— G ru d z ią d z) 15,75 
. T om czyk (R óżanystok ) 15,55
, K o rn a le w sk i (D z ia łdow o) 15,47 
, S zu lw ic  (P ed . —  B ydgoszcz) 14,85 
C Ja w o rsk i (S k ie rn iew ic e ) . 14,82

J u s t  (S chill. — P o z n a ń ) 14,82
I K ozłow sk i (Ż y ra rd ó w ) 14,81
, C zarnow sk i (C hr. —  G ru d z .)  14,69 
. F lem m in g  (Ł ow icz) 14,68
i B o row ieck i (S tasz .— D ąb r . G .) 14,66 
1 R om an iszyn  (L w ów ) 13,54
j W ołoszyn  (L w ów ) 13,51
. Iw an o w  (R y d z y n a)  13,13
, M achow sk i (L is  K u la —W -w a) 13,10 
, W ag n e r  (S ch ill. —  P o znań ) 13,02 
: H e rra  (M a rc .:— P o z n a ń )  12,85 
| M ichałow sk i ( S c h ill .— Pozn .) 12,80 

M ie ln iczek  (P rze m y śl)  12,53
N asuc iń sk i (L is  K u la— W -w a) 12,52 
D rom lew icz  (R y d zy n a) 12,45

R Z U T  O SZ C Z E PE M  800 G R.: 
i R . ś. 78, r . po i. 73,21, r .  szk . 56,54 m . 
' K o rn a le w sk i (D z ia łdow o) 56,54 
1 B u rz y ń sk i (G . V III  —  L w ów ) 50,57 
• R ek siń sk i (L . P e d .— W ągrów .) 50,56 
1 Z ie liń sk i (S e jn y )  47,85
| L eh w a rk  (L . P e d . — W ągr.) 47,72 
1 W ierzb ick i (P S T  —  L w ó w ) 46,67 
1 M uszyńsk i (W ągrów .) 44,78
> C iu p ry k  (G . V II I  —  L w ó w ) 44,25 
' S a p iń sk i (O s tro łęk a ) 43,91
1 Iw a n o w  (R y d zy n a) 41,74
 ̂ S ierzpU tow ski (R y d z y n a)  41,20 
| SZ T A FE T A  4x 1 0 0  M TR.:
! R . św . 39,8, r . po i. 41,9, r .  szk . 45,8 9. 
1 L iceum  M echaniczne  —  G rudz. 45,8 

C h ro b ry  —  G rudz iądz  46,4
■ G im n. —  Ś w iecie  47,0
I G im n. —  O stro łę k a  47,1
i P . S . T echn . —  W ilno  47,2
; P ru s  —  S ied lce  47,4
j M arc in k o w sk i —  P o z n a ń  47,4 
' G im n. —  T czew  47,8
! M ickiew icz  —  W ilno  47,8
l L ic. H u m a ń . —  W ągrow iec  47,8. 
[ SZ T A FE T A  O L IM P IJS K A : 
l L ic . M echanicz . —  G rudz . 3:42,8 
l G im n. ■— G n iezno  3:43,0
! G im n. —  O stro łę k a  3:48,3
) C h ro b ry  —  G ru d z iąd z  3:52,2
) G im n ; —  T a rn o b rze g  3:57,4
1 G im n. —  R aw icz  3:59,1
) K o rp . R ad . —  R aw icz  3:59,1
i S c h ille r  —  P o z n a ń  4:03,1
l G im n . —  W ągrow iec  4:03,8
3 M arc inkow sk i —  P o z n a ń  4:06,0

n ie  ca łe j Po lsk i. Ł atw o  bow iem  b y ­
ło  spostrzec , że ta k ie  rez u lta ty , ja k  
1,70 m  w  sk o k u  w zw yż  n ie  zachę­
cały  b y n a jm n ie j re sz ty  ko legów  do  
tren in g ó w  w  te j k o n k u ren c ji. G dy ­
by  to  jeszcze  b y ł  w y n ik  p ie rw sz y  
w  po lsk im  sp o rc ie  sz kolnym ! A la  
n ie! Posiadacz , w yd aw a ło b y  się* 
św ie tnego  ja k  n a  nasze , szkolne, 
s to su n k i w yn iku , u p la so w ał s ię  w  
d o ln y c h  re jo n a c h  ta b e li . M oże n as 
to  oczyw iśc ie  ty lk o  c ieszyć, lecz  d la  
lis t, m a ją c y c h  n a  c e lu  z dopingow a­
n ie  o lb rzy m ich  m as m łodz ieży  do 
w y d atn ie js ze j p ra c y  spo rtow ej, s ta ­
n ow i n iebezp ieczeństw o . K to  z ad a ł 
sob ie  t r u d  p rz e jrz e n ia  d o k ła d n ie j­
szego p rze w ija jąc y ch  s ię  nazw isk , 
to  zauw aży ł, że r e j  w odzi w  lis ta c h  
g ru p k a  asów , „ an e k tu jąc y c h "  d la  
s ieb ie  w szy s tk ie  n a jlep sze  m ie jsc a .

B y w ięc  b y ł  i  „ w ilk  sy ty  i k o za  
c a ła", w p ro w a d za m y  ta b e le  20 -u  
n a jlep szych . Ż yw im y  n ie z ło m n ą  n a  
dzieję , że  in o w a c ja  ta  pom noży  
ilość zaw odów , u rzą d za n y ch  przez  
k o ła  spo rtow e.

A  że za in te reso w a n ie  n aszy m i 
lis tam i je s t  duże, św iadczą  fa k ty . 
O to w  sezonie  u b . z o rganizow ano 
c a ły  sz ereg  e lim in a cy jn y ch  zaw o­
dów  w  c e lu  zdobycia  „p ła tn e g o "  
m ie jsc a  w śró d  m łodz ieży  szko lnej 
P o lsk i.

T e  w szys tk ie  a rg u m e n ty  p rze w a ­

d z e  p rzy p o m in am y , że u w zg lęd n ia -  
| m y  je d y n ie  w y n ik i uczn iów , uczę­
szczających  w  ro k u  1938/9 do szkół 
śred n ich . R e zu lta ty  m uszą  być  ( je -  

I ś li chodzi o  da lsze  n o to w a n ia )  uzy- 
i  (D okończen ie  obok)
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sk a n e  w  b ie żą cy m  r o k u  ka len d a rz o  
w ym . 1938 ro k  je s t  d e fin ity w n ie  
z am k n ię ty  i  d a ł n a m  ja k o  „ k ap ita ł 
z a k ła d o w y 11 10 -u  na jlep szy c h  w 
k a żd e j k o n k u re n c ji. O brazow o się 
W yrażając  pow iem y, że obecnie  „do 
ra b ia m y  ogon" tabeli.

K o tu  je m y  re z u lta ty  w  b iegach  n a  
100, 200, 400, 800 i 1.500 m , w  sko ­
k a c h  w zw yż, w  dal, o tyczce, t r ó j -  
skoku , rzu c ie  d ysk iem  1 i 2 kg, 
oszczepem  600 i 800 g, pch n ięc iu  
k u lą  5 i  i y t  kg . D odać  na leży , że 
w y n ik i p o w in n y  być  pośw iadczone 
p rze z  w ychow aw cę  fizycznego.

D zisia j, n a  „ p ierw szy  og ień"  idzie 
pp ło w a  lis ty , d ru g a  p o łow a  ukaże  
s ię  w  n a s tę p n y m  n u m e rz e . U w zględ  
n iliśm y  w szys tk ie  rez u lta ty , k tó re  
z o sta ły  zam ieszczone w  n aszym  p i­
śm ie  do n u m e ru  61-go w łączn ie.

W  b ie g u  n a  100 m e tró w  na jlep s i 
z. sezonu  je sien n eg o  n ie  d a li  sobie 
w y d rz eć  p ie rw sz eń s tw a . N a w e t 10-ty 
o p a rł s ię  a tak o m  całe j p le ja d y  „no ­
w y ch  tw a rz y " , k tó re  d a ły  o sobie 
znać  d op ie ro  te ra z , n a  w iosnę. D ru  
g a  dz ies ią tk a  je s t  w ięc  zu p e łn ie  n o ­
w a  i s to i pod  z n ak ie m  trz e c h  m iast: 
G rudz iądza , N ow ogródka  o raz  R y ­
dzyny . —  W itam y  se rd eczn ie  ry d zy - 
n iaków , k tó rzy  m a ją  p rz e c i.ż  p ię k ­
n e  tr a d y c je  spo rtow e  i są  p re d y s ty -  
n b w an i do o d e g ra n ia  p ie rw sz o p la ­
now ej ro l i  w  szko lnym  sporcie. M y 
ślim y, że n iezad ługo  dow iem y  się o 
no w y ch  taYv.'ł ach, k tó re  w s tą p ią  w  
ś la d y  sw ego  b. ko leg i —  G ąssow ­
skiego . O becność G rudz iądza  i  oku 
p a c ja  30% now ych  m ie jsc  n ie  je s t  
n ie spodzianką . W  te j chw ili m oże­
m y  śm iało  pow iedzieć, że m ia s to  to  
m a  n a jlep szy c h  u c zn ió w -lek k o a tle -  
tó w  w  P o lsce . M oże to  stw ie rd ze n ie  
będzie  d o p ing iem  d la  n ie k tó ry ch  
w ie lk ich  ośrodków  m łodzieżow ych 
z  W arszaw ą, Ł odzią  i K ra k o w em  
n a  czele! 12,5 sek . —  dw udziestego  
n ie  n a jlep sze . Spodz iew am y  się  tu  
ry ch łe g o  p rze k ro c ze n ia  p rze z  o s ta t­
n ie g o  n a  liśc ie  —  12 -tu  sekund .

N ie  w ie le  d a  s ię  pow iedzieć  o 
400 m e trac h . D oszlusow ało  ty lk o  
dw óćh  uczn iów , z a jm u jąc  2 o s ta t­
n ie  m ie jsc a . O czeku jem y  g ru n to w ­
n e j p o p ra w y  w  n a jb liż szych  dn iach .

I lek ro ć  p rze g ląd a m y  ta b e lę  sko ­
k u  w zw yż, ty le k ro ć  ro b i s ię  nam  
le k k o  n a  se rcu . 'S zc ze g ó ln ie  p rz y ­
czy n ia ją  s ię  do  tego  w y n ik i le a d e ra  
w ic ele ad e ra , k tó rz y  w zn ieśli om a­
w ia n ą  k o n k u re n c ję  n a  p raw d ziw e  
w yżyny . N a jw ięk sz ą  n a g ro d ą  n ie ­

ch aj będzie  jed n o  po ró w n a n ie : oto 
„D er L e ich a h le t"  —  ty g o d n ik  n ie ­
m ieck i —  og łosił w y k az  „50 n a j ­
lep szych  m ło d y c h  h itle ro w có w "  
(H itle rju g e n d )  za  ro k  1938. N iem ­
cy  liczą  80 m il. ludnośc i ,sp o r t c ie­
szy s ię  ta m  w y b itn y m  poparc iem , a 
m im o to  R e iske  i M okszki są  lepsi 
od  w szys tk ich  uczn iów  n iem iec ­
kich .

60% „ now ych" w  skoku  w zw yż 
to  W ielkopo lan ie , b ąd ź  Pom orzan ie. 
N ajlep szym  o k aza ł s ię  bydgoszcza­
n in  W ysocki, k tó ry  z a ją ł 9 -tą  lo k a ­
tę . I  tu  ta k że  o b se rw u je m y  „ d o ra ­
b ia n ie  ogona"  tab eli.

Z u p ełn ie  inaczej je s t  w  skoku
da l. P rz ed s taw ia m y  p rzede  w szy­

stk im  now ego le ad e ra . J e s t  n im  kol. 
So łeck i z L ic. B ud . (T o ru ń ) . S k o ­
czy ł on 6,80 m „  b ijąc  o c a łe  13 cm 
p o p rzedn iego  „ n ajlep szego"  —  kol. 
O leszczuka z W ilna. A u to m aty cz ­
n ie  re sz ta  sp ad ła  o  1-no m ie jsce  w  
dół, a  10-ty ko l. Z am ęck i aż o dw a, 
poz w a la jąc  s ię  jeszcze  w yprzedzić  
Ja ro s ław ia n in o w i —  kol. B ochnie- 
w iczow i. Poziom  te j konku renc ji-  
je s t  b . w y ró w n a n y  i dość w ysoki. 
(20-ty  m a  5,91 m .).

S kok  o tyczce  n ie  ob fitow ał w 
n iespodziank i. W ielk ie  po le  do p o ­
p isu  d la  d z iesią tk ó w  sp e c ja lis tó w —  
szesnasty  i n a ra z ie  o sta tn i m a  za­
ledw ie  2,58 m.!

W tró jsk o k u  do te j p o ry  n ie  w ie ­
le  s ły ch ać  o rew e lac y jn y ch  (w yn i­
kach . W iosna n ie  p rzy n io s ła  tu ta j 
n ic  sp e c ja ln ie  sensacyjnego . Znów  
o tw ie ra ją  s ię  w ie lk ie  m ożliw ości 
d la  „speców ", naszą  a m b ic ją  n a  n a j-

—  Z W aszych  sp raw o z d ań  o s ta t­
n ic h  tygodn i w yw nioskow aliśm y  — 
lub ic ie  rzucać  k u lą !  A le  za raz  i  d ru ­
g i w n iosek : d a lecy  je ste śc ie  jeszcze 
od fo rm y . —  D ziesią ty  z sezonu 
je s ie n n eg o  m a  14,6 m ., na jlep szy  z 
sezonu  w iosennego  13,54 m . S am i 
osądźcie, czy  to  je s t  duża  różn ica, 
czy m a ła!

R z u t 800-gram ow ym  oszczepem , 
to  dw a  now e  n a zw isk a  i- tr z y  w y n i­
k i. P o p ra w ił m ianow icie  rek o rd  
szko lny  P o lsk i ko l. K o rn a le w sk i z , 
D ziałdow a, rzu c a ją c  56,54 m . I tu  
p rzypom inam y , że za n ieo fic ja lne  
r e k o rd y  szkolne  P o lsk i uw ażam y  
w yn ik i, o siągn ię te  od w rześn ia  1937 
r., a  zam ieszczane w  sp raw ozda­
n ia ch  d la  „S p o r tu  Szkolnego".

S z ta fe ty  4 X 100 m e tró w  i o lim ­
p ijs k a  z am y k a ją  dz isie jszą  tabelę  
2 0 - tu  na jlep szych . D o te j  p o ry  po ­
zosta ły  n ienaruszone .

N a  zakończen ie  p ro sim y  o dw ie  
rzeczy: l -o  — d ok ładne  w yszczegól­
n ie n ie  w /g  p rzy rzą d ó w  spo rtow ych  
(d y sk , k u la , oszczep) o raz  2-o — 
n a d esy ła n ie  p o p raw ek , ew . po m y ­
łek , k tó re  m o g ły  s ię  w k ra ść  w obec 
n a w a łu  m a te r ia łu .

R A W IC Z

23 bm . gościliśm y w  R aw iczu  
G im n a z ju m  M ickiew icza  z P o z n a ­
n ia , k tó re  ro ze g ra ło  z K orpusem

I K ad e tó w  zaw ody  w  koszyków kę  i

R a k i e t y  K a ] a k i
R o w e r y  

p  1 1 k  1 N a m i o t y
oraz wszelki sprzęt sportowy 

w sklepie fabrycznym

C. G R A B O W S K I
S z p i t a l n a  7

— N ie  f in is zu j, to  je szc ze  n ie  m eta!

p iłk ę  nożną. W  kosżyków ce w ygra li 
k ad ec i w  s to su n k u  42:19. Z  począ t­
k u  g im nazja liśc i n a rz u c a ją  sw oje  
b a rd z o  pow olne  tem po  i choć m a ją  
p rze d  sobą  rez erw ę  K orpusu , n ie  
m o g ą  uzyskać  p row adzen ia . P o  w ej 
ściu n a  bo isko  rep rez en tac y jn e j 
p ią tk i K o rp u su  ob raz  g ry  s ię  zm ie­
n ia . P a d a  kosz. po  koszu, tem po  jed  
n a k  pozo sta je  to  sam o. P o  p rze rw ie  
kadec i z  m ie jsc a  ro zpoczyna ją  g rę  
żyw ą, co n ie  odpow iad a  g im n a z ja ­
lis tom , k tó rzy  s ię  z a ła m u ją  i p rz y j­
m u ją  ty lk o  p ostaw ę  de fenzyw ną. W 
ty m  czasie p o p isu je  s ię  p ię k n y m i i 
p ew nym i s trz a ła m i k a d e t N o w a k. 
zy sk u jąc  sob ie  a p lau z  w idow ni. 
S k ład y  d ru ży n : G im n a z ju m  —  D zi-  
w iń sk i, P aro lak , D łu ży ń sk i , P ry se -  
w icz, D roszcz, T ro czy ń sk i. K o rp u s 
K ad e tó w  —  R y c h le w sk i, L e w a lsk i,  
K osiak , N o w a k , W a czk ó w , S ta n is ła ­
w sk i, Ś w ita ła , S k o n iec zn y  i  O leksie  
ioicz. Sęd z iow ał p . k p t. B o rk o w sk i. 
W  p iłk ę  nożn ą  z w yc ięży li g im nazja  
liści 1:0 (0 :0). G ra  b y ła  naogół 
o sp a ła  i  n iec iek aw a . G im nazja liśc i 
b y li le p si te chniczn ie, d ob rze  po d a­
w a li i k ry li, m ało  je d n a k  ruch liw i, 
co z łożyło s ię  n a  to , że rza d k o  go­
śc ili pod b ra m k ą  kadetów . K adeci 
g ra li  pon iże j sw ej fo rm y . O dnosi się 
to  p rzed e  w szy s tk im  do a ta k u , k tó  
rego  bezp la n o w e  a k c je  k o ńczy ły  się 
n a jd a le j n a  p o lu  k a rn y m . Z g im n a ­
z ja lis tó w  w y ró ż n ił s ię  b ra m k a rz  i 
środkow y  n a p as tn ik . Z  K o rp u su  na 
w y różn ien ie  zasłu g u je  szy b k i S ta ­
w a rz  i  P ta k .  W  p ie rw sz ej po łow ie  
m eczu  n ie  w y zy sk a li k a d ec i rzu tu  
ka rnego . S ęd z io w ał p . k p t. O racz.

O le ks ie w ic z  Zdz is ław  
k a d e t

OSTRO W IEC

I 23.IV. b. r. n a  s ta d io n ie  G.K .S.
' ro ze g ra n e  zosta ły  zaw ody p i łk i  ko ­

szykow ej, s ia tk o w ej i  no żn ej p o ­
m iędzy  G .K .S. a  G im n . K up ieck im . 
G. K . S . w y s tą p ił w  m eczu  k oszy ­
kó w k i i s ia tk ó w k i w  sk ła d ac h  r e ­
zerw ow ych , w  sk ła d  k tó ry ch  w cho 
d z ili zaw odn icy  m łodzi, k tó rzy  w  
p rzy sz ły m  ro k u  z as tą p ią  ju ż  w y ­
służonych  „ re p ó w " . K oszyków ka : 
G .K .S. —  G im n. K up ie ck ie  17:11 
(6 :8). M łodzi G .K .S. w y g ra li ju ż  
trze c i m ęcz  i  r e p re z e n tu ją  się b. 
dobrze . D o p rz e rw y  zaznaczy ła  się 
le k k a  p rze w a g a  G im n . K u p ie ck ie ­
go. N ato m ias t pod  k on iec  m eczu  
G .K .S. opa n o w a ł ca łkow ic ie  boisko , 
s trz e la ją c  11 p u n k tó w  z rzę d u . P u n  
k ty  d la  G .K .S. zd oby li: G a w lick i 6, 
L e śk ie w ic z  4, K a n w a  i  M a j  po  trzy  
o raz  G uzera  1. D la  p okonanych : 
A d a m sk i  7, S tro jn ia k  3 i  N o w a ck i  
1. S ia tk ó w k a : G .K .S. —  G im n. K u ­
p ie ck ie  2:0 (15:4; 15:11). R eze rw a  
G .K .S. w zię ła  r e w a n ż  za  po rażkę  
zesz łoroczną, m a jąc  p rze z  ca ły  czas 
p rze w a g ę. U  zw ycięzców  n a  w y ró ż ­
n ie n ie  zasłu g u je  Sada j. S ędziow ali 
pp . K o w a lsk i  i  G odlew sk i.  P i łk a  
nożna: G .K .S. zw yc ięża  G im n . K u ­
p ie ck ie  9:0 (6 :0). G .K .S. m ia ł w ie l­
ką  p rze w a g ę  przez  ca ły  m ecz, gó­
r u ją c  n a d  p o k onanym i z g ra n iem  i 
o p a now an iem  p iłk i. G im n. K u p iec ­
k ie  w y stą p iło  w  sk ładzie  w zm ocnio 
nym  k ilk o m a  zaw o d n ik a m i G im n. 
T echnicznego . B ra m k i d la  G .K .S. 
zdo b y li Ś liw iń s k i  3, W a ll i K a w e ­
c k i  po  2 o raz  B ie lec k i  i  B u k o w sk i  
po 1. W  G .K .S. n a jlep s i Ś liw iń sk i  i 
K a w ec k i,  k tó ry  m im o, że g r a ł  n a  
ob ron ie, zdoby ł d w ie  b ram k i.

P . G a w lick i

Wiktor Junosza 1 2

Uczym y się 
boksu!

D z iś  te d y  —  te n  e p o k o w y  
w y k ła d !

—  T a k , F e lk u  i  tw ó j  i r o ­
n ic z n y  u śm ie c h  n ic  tu  n ie  
z m ie n i . D la te g o  n a  sa m y m  
w s tę p ie  c h cę  w a s  o b u  u p r z e ­
d z ić , że je ś l i  d z is ie jsze j le k c ji 
n ie  p o św ię c ic ie  o d p o w ie d n ie j 
u w a g i ,  a  p ó ź n ie j n ie  b ę d z ie c ie  

s ię  s ta r a l i  s to so w a ć  w  p r a k ty c e  w y n ik a ją c y c h  z n ie j 
w s k a z a ń  —  n ig d y  n ie  s ta n ie c ie  s ię  b o k s e ra m i w ie lk ie j 
k la s y . M ożna  b o w ie m  p o s ia d a ć  n a jw ię k s z e  u m ie ję tn o śc i 
te c h n ic z n e , b y ć  n ie s ły c h a n ie  s i ln y m  i z rę c z n y m , a  je d ­
n a k ,  je ś l i  s ię  n ie  ro z u m ie  p o d s ta w o w y c h  z a sa d  ta k ty k i  
w a lk i  —  n ie  o s ią g n ie  s ię  n ig d y  s u k c e só w  o p o w a ż n ie j­
s z y m  z n a c z e n iu .

—  T o  ja s n e .  Z d a je m y  so b ie  ju ż  d o b rze  s p ra w ę , że 
c io sy  z a d a je  p ię ść , lecz  m u s i n ią  k ie ro w a ć  m ózg , je ś li  
m a  coś z  te g o  w y jść ...

—  O tó ż  to  w ła ś n ie .  T e ra z  s łu c h a jc ie .  D o ty c h c z a s  m ó ­
w il iś m y  o p o je d y ń c z y c h  c io sac h  i ic h  u d a re m n ia n iu . 
W  rz e c z y w is to śc i p o d c z a s  w a lk i  p o je d y ń c z y c h  c iosów  
s ię  n ie  z ad a je ...

 ------  W ie  s ię . W a li s ię  b e z  p r z e s ta n k u , ja k  c ep e m ...
—  F e le k , b re d z is z , czy  co?  P rz e c ie ż  w ie m y  ju ż  do ­

b rz e , że  i n ie  b e z  p r z e s ta n k u , i  n ie  ja k  C epem , a  z w y ­
ra c h o w a n ie m ...

—  J a  ty lk o  ta k ,  B ro n k u ... P a ln ę łe m  g łu p s tw o , r z e ­
c zyw iśc ie .

—  S łu c h a jc ie  d a le j .  K a ż d y  a ta k  m u s i s ię  sk ła d a ć  
z  c a łe g o  sz e re g u  c io sów , a  ś c iś le j m ó w ią c  z  c a łe g o  s z e ­
r e g u  p o su n ię ć , k tó r e  je d n a k  n ie  p o w in n y  b y ć  p r z y p a d ­
k o w e , a m u sz ą  b y ć  z w ią z a n e  w sp ó ln ą  m y ś lą  p rz e w o d ­
n ią ,  s ta n o w ić  ca ło ść  lo g ic zn ą . K a ż d y  r u c h  p o w in ie n  
p rz y g o to w y w a ć  n a s tę p n y , u ła tw ia ć  je g o  u sk u te c z n ie n ie .  
N a  to  n ig d y  s ię  d o s ta te c z n e g o  n a c is k u  n ie  po łoży .

—  N o  d o b rze . T o  rze cz y w iśc ie  b a rd z o  w a ż n e  i  b a r ­

dzo  lo g ic zn e . L ecz  ja k ż e  to ?  P rz e c ie ż  n ie  m o g ę  ta k  od 
r a z u  p o w ią za ć  w  je d n ą  c a ło ść , w  je d e n  c ią g  w szy s tk ic h  
sw y c h  ru c h ó w  n a  p r z e s tr z e n i  t r z e c h  r u n d  w a lk i!

—  Z ro z u m ia łe . N ik t  te g o  te ż  i  n ie  w ym aga*  J e ś l i  c h o ­
dz i o  c a ło ść  m e cz u , s ta rc z y , b y ś  p o s ia d a ł o g ó ln y  p la n  
w a lk i  —  o c zy m  z re sz tą  p ó ź n ie j; lecz , ja k  s łu sz n ie  ju ż  
p o d k re ś l ił  B ro n e k , n a  r in g u  n ie  w a l i  s ię  bez  p rz e rw y  
i b e z  z a s ta n o w ie n ia .  N a  c a ło ść  w a lk i  s k ła d a  s ię  p e w n a  
ilo ść  f ra g m e n tó w : k to ś  z ac zy n a , ta m te n  o d p o w ia d a , n a ­
s tę p u je  g o rą c e  s ta rc ie ,  k to ś  t r a f ia ,  k to ś  p u d łu je ,  a  po 
c h w ili o b a j w ra c a ją  do  p o s ta w y ; za c h w ilę  ro zp o c zy n a  
s ię  to  sa m o , lecz  b ę d z ie  to  ju ż  n o w y  f ra g m e n t .  O tó ż  ow a  
p rz e m y ś la n a  s e r ia  c io só w  —  w y p e łn ić  w in n a  ta k i  f r a g ­
m e n t  w a lk i.  N a z y w a  się  j ą  f ra z ą  b o k se rsk ą .

—  F r a z ą ?  Co to  z n ac zy ?
—  Z  ła c in y ;  o z n ac za  to  —  z d a n ie ; a  n a  k a ż d e  z d a n ie  

s k ła d a ją  s ię , j a k  w ie c ie  z g ra m a ty k i. . .
—  W iem y , w ie m y , ja s n e , d a le j!
—  W  k a ż d e j f r a z ie  b o k se rsk ie j,  ta k  sa m o  ja k  w  k a ż ­

d y m  z d a n iu , m u sz ą  s ię  z n a le ź ć  n ie k tó r e  części, że  ta k  
p o w ie m  o b o w ią zk o w e . A  w ię c  z w ó d , to  z n ac zy  r u c h  czy 
c io s , m a ją c y  n a  c e lu  z m y le n ie  p rz e c iw n ik a , co do n a ­
sz y ch  z a m ia ró w  i z m u sze n ie  go  do  o d s ło n ięc ia  s ię , d a ­
le j c io s  w ła śc iw y , z a d a n y  w ła śn ie  w  to  m ie js c e , k tó re  
r o z m y ś ln ie  o d s ło n iliśm y  z w o d em ...

—r U  n a s  to  s ię  n a z y w a : n a  m a n ia n e !
—  O w szem , z a sa d a  ta  sa m a . R zecz  ja s n a ,  że  c io sy  czy 

ru c h y  w in n y  n a s tę p o w a ć  po  so b ie  b e z p o ś re d n io , g dyż  
in a c z e j p r z e c iw n ik  z d ą ż y  s ię  z o rie n to w a ć  i a ta k  u d a ­
re m n ić , a  m o ż e  n a w e t  w y k o rz y s ta ć  d la  sw o ic h  ce lów .

. —  T a tu ś  m ó w i: c io sy  c zy  ru c h y ;  ja k ie  to  m o g ą  być  
r u c h y ?

—  Z w o d em , a lb o  ja k  go  in a cz e j z w ą  —  f in tą ,  m oże  
b y ć  n ie  ty lk o  c io s; c z a se m  s ta r c z y  n a g ły  r u c h  g ło w y  
czy  r ę k i ,  n a p rz y k ła d  ja k iś  z a m a c h . M oże n im  b y ć  w re ­
s z c ie  p o su n ię c ie  n a jb a r d z i e j  c h y tre :  s k ie ro w a n ie  w z ro ­
k u  n a  t e n  lu b  ó w  p u n k t .

—  R a c ja !  S p o jrz e ć  n a  d o łe k  i  r y p n ą ć  w  g ru szk ę !
—  W  co?
—  N o w  c ze rep !
—  W y ra ż a sz  się , k o c h a n y , n ie śc iś le . D la  b o k se ra  n ie  

m a  a n i  p o d b ó rk a , a n i  b r z u c h a  cu d ze g o , a n i ż eb e r...
—  J a k to ,  a  w  co s ię  b i je ?
—  W  n ic  s ię  n ie  b i je  i n ik o g o  s ię  n ie  b i je .  B o k se r  

s ta r a  s ię  ty lk o  tr a f ić  do  c e lu . N ie  p o to , b y  k o m u ś  k r z y w ­
d ę  z ro b ić , b ó l sp ra w ić , a  ty lk o , b y  o s ła b ić , b y  z ap isa ć  
n a  sw e  k o n to  d o d a tn i  p u n k t!  R o z u m ie c ie  o d c ień ?

—  Ż e  n ib y  c h o d z i n ie  o  tłu c z e n ie  s ię , a  o  ro z g ry w k ę , 
j a k  w  sz ac h y ?

—  T o  w ła śn ie . J e d z ie m y  d a le j. B y  u m ie ć  o b m y śleć  
f r a z ę  b o k se rsk ą , t r z y m a ją c ą  s ię  k u p y , t r z e b a  u m ie ć  o b -

I s e rw o w a ć  p rz e c iw n ik a , u m ie ć  z d a ć  so b ie  sp ra w ę , ja k ie  
p o p e łn ia  on  b łę d y , o ra z  j a k  n a  n a sz e  r u c h y  r e a g u je .  
C zęs to  o b o k  z w o d u  i  c io su  w ła śc iw e g o  p o trz e b n e  b ę d ą  
r u c h y , d ą żą ce  do  ja k  n a jw y g o d n ie js z e g o  u s ta w ie n ia ,  
ta k , b y  te n  c io s  m óc  z ad a ć  w  n a j le p s z y c h  w a ru n k a c h , 
u c z y n ić  g o  s tu p ro c e n to w o  sk u te c z n y m . N ie  n a le ż y  je d ­
n a k  te j s a m e j f r a z y  s to so w a ć  r a z  po  ra z , a  n a o d w ró t ,  
a ta k o w a ć  w c iąż  in a c z e j,  b y  p rz e c iw n ik  n ie  m ó g ł n ig d y  
p rz e w id z ie ć  z g ó ry , co n a s tą p i .

—  A le  sk ą d  w z ią ć  p o d  r z ą d  d z ie s ięć  f r a z .  Z  rę k a w a  
n ie  w y trz ą c h n ę ...

—  O cz y w iście . W y m ag a  to  p o w a ż n e j p ra c y  m y ś lo ­
w e j ,  a  p rz e d e  w sz y s tk im  d u ż e j u w a g i  i  s k u p ie n ia .  N o 
a  te ra z ,  n ie c h  n o  k tó r y  z a d e m o n s tru je  ja k ą ś  f razę !

—  N o, B ro n e k !  Pokaż !

—  D la cz eg o  n ie  ty ?

—  T y  w id z ia łe ś  K o lc zy ń sk ie g o !

—t-  A  ty  m a sz  f o to g ra f ię  L ou isa !

—  N ie  s p rz e c z a jc ie  się! P o m o g ę  w a m . O to  f ra z a  je d ­
n a  z n a jp ro s ts z y c h , k tó r ą  lu b ia ł  s to so w a ć  C a rp e n tie r ,  
a  ok o ło  k tó r e j  ju ż  b y liś c ie  m y ś la m i p rz e d  c h w ilą . S to ję  
w  p o z y c ji; co fa m  w  sp o só b  w id o c zn y  p r a w ą  rę k ę , sk ie ­
r o w u ją c  je d n o c z e śn ie  w z ro k  n a  d o łe k  p o d p ie rs io w y  
p a r tn e r a .

—  T o  co j a  m ó w iłe m !
—• T a k  je s t!  W  p rz e k o n a n iu  p rz e c iw n ik a , n a s tą p i  z a ­

r a z  p r a w y  w  d o łe k . P rz y p u sz c z e n ie  to  s ię  p o tw ie rd z a : 
p r a w a  p ię ść  w y la tu je  n a p rz ó d ; p r z e c iw n ik  in s ty n k to w ­
n ie  s ię  b ro n i ,  o p u sz c z a ją c  r ę c e  do  p o z io m u  b rz u c h a , 
w  ty m  m o m e n c ie  n a s tę p u je  cios w łaśc iw y  —  po tężny  
le w y  w  o d s ło n ię ty  p o d b ró d e k , ty m  s iln ie js z y , że p o d czas 
r z u tu  p r a w e j  r ę k i  n a p rz ó d  le w a  z o s ta ła  c o fn ię ta  d o  ty łu  
i  u d e rz a  te ra z  z  c a ły m  ro zm a ch e m !

—  C h y t re .  R a c ja ,  że  t r z e b a  do  te g o  m ie ć  łeb!
—  Ł e b  k a ż d y  m a . T y lk o  n ie  k a ż d y  c h c e  go u ż y w a ć , 

a  p rz y n a jm n ie j  u ż y w a ć  w e d łu g  p rz e z n a c z e n ia  —  do 
m y ś le n ia !  N a  p rz y sz ły  r a z  p rz y g o tu jc ie  m i k a ż d y  p o  3 
f ra zy !

—  Z g o d a! P o k a ż e m y , że  m a m y  m ó z g o w n ice  n ie  od 
p a ra d y !

—  T rz y m a m  za  słow o . (D . c . n .)
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S P O R T  S Z K O L N Y Nr 62

P i ę t n a ś c i e  l a t  t e m u . . .
P o ra z  p ie rw szy  p o lsk ie  b a rw y  re ­

p re zen to w a n e  b y ły  n a  O lim p iadzie  w  
r o k u  1924-ym  w  P a ry żu . P ro je k to w a ­
n o  w p ra w d zie  u d z ia ł P o lsk i w  r. 1920 
w  A n tw e r p ii ,  a le  za w ieru c h a  w o jn y  
b o lsze w ick ie j n a  to  n ie  pozw oliła . 
W y s tę p  w  P a ry żu  b y ł je d n y m  w ie l­
k im  p a sm e m  p o ra że k . M ło d y  sport 
p o lsk i po je ch a ł ta m  w łaściw ie  ty lk o  
p o  n a u k ę , a  n ie  po  su k ce sy . J e d y n ie  
c zw ó rk a  k o la rsk a  w  b ie g u  4 k m  i  K r ó ­
lik ie w ic z  w  sk o k a c h  je źd z ie c k ic h  zd o ­
b y li p u n k to w a n e  m ie jsca . L e k ko a tle c i  
zn a le ź li  s ię  n a  sza ry m  k o ń cu . W arto  
za te m , choćby d la  poró w n a n ia  z  obec­
n y m  d o sk o n a łym  po zio m e m , p r zy to ­
czyć  w sp o m n ie n ie  je d n eg o  z  u c zes tn i­
k ó w  Ig r zy s k  w  P a ry żu , A le ksa n d ra  
Szena jcha .

■Jechaliśm y do P a ry ż a  p e łn i u fności i  nadzie i. W  sk ła d  
“  le k k o a tle ty c zn e j e k ip y  w chodziło  14 zaw odn ików -w y- 
b rań c ó w , p rze s ia n y ch  przez  s ito  rozm a ity c h  e lim inacy j 
i  tren in g ó w . O bozów  jeszcze  w te d y  n ie  u rządzano , n ie  
b y ło  z re sz tą  po te m u  po trzeb y . Z w y ją tk ie m  A dam czaka  
z P o z n a n ia  i  S z ydłow skiego  ze L w ow a , po z o sta ła  d w u ­
n a s tk a  z aw odn ików  re k ru to w a ła  s ię  z W arszaw y. B y li to  
p rzew ażn ie  uczn iow ie  lu b  s tu d e n c i —  m ie li w ięc  dużo 
czasu  i d o b ry ch  chęci. C a łe  popo łu d n ie  p rze b y w a liśm y  
w  p a rk u  A g ry k o la  (obecny  p a rk  szko lny  im . Sob iesk ie ­
go ), n ie  tr z e b a  w ięc  by ło  n apędzać  i  zachęcać  do tren in g u . 
Z a  w ła sn e  p ie n iąd z e  kup o w ało  s ię  p a n to fle  i  sp rzę t, op ła ­
cało  s ię  m asaże, zaś t .  zw . dożyw ian ie , leża ło  na jczęśc ie j 
n a  b a rk a ch ... rodziny . W szystko  z re sz tą  o rgan izow ane  b y ­
ło  „dom ow ym " sposobem . M ie liśm y  św ie tn eg o  tr e n e ra  
w  osobie  F ra n cu z a  B acq u e t‘a, tego  sam ego, k tó ry  w  roku 
ub ie g ły m  p ro w a d z ił d ru ży n ę  f ra n c u sk ą  n a  m ecz z P o lską. 
B y ł on  z re sz tą  tr e n e re m  hono row ym , co n ie  p rze szk a ­
dzało  m u  zajm ow ać  s ię  zaw o d n ik a m i m oże b a rd z ie j go- |  
rąco , n iż  obecn i tr e n e rz y  p ła tn i. B y ł w łaśc iw ie  ca ły  czas 
z n a m i, n ie  ty lk o  n a  tren in g ac h , a le  i  n a  podw ieczorkach  
i sp a ce rk a ch , s ta ra ją c  s ię  w poić  w  n a s  o tuchę  i odw agę.

Poczyn iliśm y  podczas w iosny  ro k u  1924-go rzeczyw iście  
o lb rzym ie , ja k  n a  nasze  m ożliw ości postępy , zm ien ia jąc  
k o m p le tn ie  ta b e lę  r ek o rd ó w  po lsk ich . W praw dz ie  ó w ­
czesne rek o rd y  b y ły  słabsze  od rez u lta tó w  m is trzostw  
w  ka żd y m  n ie m al o k ręg u  w  c h w ili obecnej, czyż m ożna 
je d n a k  się  te m u  dziw ić. P rzec ież  w szys tko  to  co rob iliśm y, 
by ło  w łaśc iw ie  im p ro w iz ac ją  p o p a rtą  a n i znajom ością  
rac jo n a ln eg o  tr e n in g u  czy odżyw ian ia , an i r u ty n ą  i o tr z a ­
sk an iem  w  m ię d zy n a ro d o w e j k o n k u ren c ji, ty lk o  jak im ś 
n ie o p an o w a n y m  i n ie  u ję ty m  w k a rb y  te ch n ik i ta len tem .

B y liśm y  je d n a k  o p ty m ista m i i p e łn i fan ta z j i jecha liśm y  
do P a ry ża , zasu g e ro w a n i n aszy m i rek o rd z ik am i i zw yc ię ­
stw a m i n a  w ła sn y m  p o d w ó rk u  p a rk u  A grykola.

W  P a ry ż u  m in y  nasze  s iłą  rzeczy  od raz u  s ię  w ydłużyły . 
Z am ieszkaliśm y  b a rd z o  sk ro m n ie , w  szkole  p o lsk ie j w  B at- 
tigno les , tra f iliśm y  n a  duże tru d n o śc i tren in g o w e  i je d ze ­
n iow e. N asi k ie ro w n icy , inż . Z n ajd o w sk i, G iżycki i  śp . B r. 
K ow alew sk i w spó ln ie  z tre n e re m  B a q u e t‘em  s ta ra li  się 
ja k  m og li by  n a m  dogodzić, m ie li je d n a k  n a  to  za  m ało 
dośw iadczen ia  o rgan izacy jnego , za  m ało  by li obeznani 
z całośc ią  sp ra w y . N a tren in g i w ożono n a s  b a rdzo  n ie re ­
g u la rn ie , n ie  u m ia n o  n a m  z ape łn ić  czasu  —  s tą d  ba łagan

pa n o w a ł n ie sam ow ity , a  nasza  fo rm a, je ś li to  ta k  nazw ać  
m ożna, to p n ia ła  z ka żd y m  dn iem .

Ju ż  n a  p ie rw sz y m  tre n in g u , z d a je  się, że  m ia ło  to  m ie j­
sce  n a  tra w ia s ty m  bo isk u  w  St. C loud, p rze k o n aliśm y  się 
ja k  m a ło  znaczym y n a  m ięd zy n a ro d o w e j a re n ie  sp o r to ­
w ej. N ik t s ię  z n a m i n ie  liczył, n ik t  o n a s  n ie  słyszał.

T am  zetk n ę liśm y  się  po raz  p ie rw szy  ze s ła w am i św ia ­
to w e j le k k o a tle ty k i . Z obaczy liśm y N urm iego , H offa , P a d - 
docka  i L ow e‘go. K ażdy  z naszych  d ługodystansow ców  
chcia ł tren o w a ć  z N urm im . S ta ra l i s ię  do trzy m ać  m u  k ro ­
k u , a le  ud a w a ło  s ię  to  im  przez  2 czy 3 o k rążen ia  zaledw ie.

J a  rów n ież  n a  w łasną  ręk ę  poszedłem  popróbow ać 
szczęścia ze  sp r in te ra m i a m ery k ań sk im i. W łaśn ie  z boku  
tre n o w a li s ta r ty  M urch isson , P ad d o ck , Scholz  i  jeszcze 
ja k iś  bogacz. B y ł w o lny  do łek , u k lę k łem  w  n im  sk ro m ­
n ie . Ale.... n e rw y  n ie  w y trzy li —  ja k  m ów ią  D ym sza czy 
W iech. J u ż  po  kom endzie  „gotow i" w y rw a łem  przed  
s trz a łe m , p su ją c  A m e ry k a n o m  cały  s ta r t.  T re n e r  a m ery ­
ka ń sk i, z d a je  się , że b y ł to  sła w n y  L aw son  R obertson , 
sk rzy w ił s ię  ba rdzo . D opuścił m n ie  je d n a k  z ła sk i jeszcze 
ra z . Z nów  m ó j fa ls ta r t. W tedy  rozłościł s ię  n a  d ob re  i  po ­
p ro s tu  w y la ł m n ie  z  tren in g u .

Poza tru d n o śc iam i tren ingow o-m ieszkan iow o-ob iad ow y- 
m i p rz y g n ia ta ł n a s  ta k że  ogrom  P a ry ża . Z w iedzaliśm y  go 
sk rzę tn ie , zam ęczając  nasze  m ięśn ie  k ilo m etro w y m i sp a ­
c e ram i czy w ie logodzinnym i w izy tam i po  pa łac ac h  i m u ­
zeach . A  w ieczoram i w y m y k a liśm y  się n a  b u lw a ry  by 
w ła sn y m i oczam i p rzy jrz eć  s ię  tę tn ią ce m u  życiu  P a ry ża .

P rz y p o m n ia ła  m i się te ra z  kom iczna h is to ria  podczas 
z w iedzan ia  w ieży  E ifla, n a  k tó rą  p rzecież  k ażdy  sz a n u ją ­
cy tu ry s ta  m u si s ię  w d ra p ać . O to je d en  z naszych  k o le ­
gów , Z y g m u n t W eiss, no to w a ł w szys tk ie  sw e  spostrzeże ­
n ia  w  o lb rzym im  no tesie . W  ty m  p a ry sk im  rozga rd iaszu  
w y le c ia ła  m u  z głow y w iadom ość, k tó rą  k a żde  dziecko  
zna , a  m ianow icie, że  w ieża  E iffla  liczy 300 m tr . w ysoko­
ści. S p y ta ł w ięc  J a w o rsk ie g o  i m n ie , ja k o  n a jb a rd z ie j w y ­
ro b ionych  „ francuzów " (d la tego , że w ładaliśm y  n ieco  tym  
ję z y k ie m ), o  tę  in fo rm ac ję . P o s tanow iliśm y  „ n ab rać "  go 
i zgodziliśm y się n a  w ysokość  172 m e tró w . W eiss sk rz ę t­
n ie  zano tow ał, a  n a s tęp n ie  zaczął chw alić  s ię  ty m  przed  
F ra n cu z em , k tó ry  nam  tow arzyszy ł. T en  F ra n cu z  p rzy ją ł 
no w in ę  za  d o b rą  m o n e tę , choć zw rócił W eissow i uw agę, 
że  jego  zdaniem , ta k  „ n a  oko" w ieża  liczyć m u si jak ieś  
200 — 220 m e tró w . Z aa k ce p to w a ł je d n a k  in fo rm ac ję  W eissa 
i  in n y m  naszym  ko legom  z c a łą  pow agą ob ja śn ia ł, że w y ­
sokość w ieży  w ynosi 172 m tr . W eiss uw ieńczy ł to  także  
w  je d n y m  ze sw y ch  lis tó w  do dom u. O to, w  ja k i sposób 
sk ró ciliśm y  sła w n ą  w ieżę  o 128 m e trów .

P odobne kom iczne  h is to rie  po w ta rz ały  s ię  rzecz  p ro s ta  
p rzy  zw iedzan iu  W ersa lu  czy L u w ru .

A te ra z  m oże o sa m ych  zaw odach  o lim p ijsk ich . U w a­
żam , że n ie  po trze b a  cy tow ać  szczegółów  'o  naszym  n ie ­
s ław n y m  w y stę p ie  n a  różnych  odc inkach , o p o rażk ach  
p ię ściarzy , w iośla rzy , szerm ie rzy , p iłk a rzy , czy z ap a śn i­
ków  (O ku licz -K ozaryn  w alczy ł je d n a k  b a rdzo  dz je ln ie), 
w ysta rczy  om ów ien ie  s ta r tu  le k k o a tle tó w  d la  o trzy m an ia  
p rze k ro ju  naszego  poziom u spo rtow ego  w  ow ych  „za­
m ie rzch łych"  spo rtow o  czasach.

B y liśm y  b ic i s rom o tn ie . P o lacy  zajm ow ali n iem al sa ­
m e o s ta tn ie  m iejsca  w  p rzed b ieg ach  czy przedbo jach . 
Je d y n ie  C ejz ik  w dziesięc ioboju , w  k tó ry m  n a  szczęście 
p rzedbo jów  n ie  było, trzy m ał s ię  nieco  le p ie j od resz ty  
i  skończy ł n a  zaszczy tnym  (jak  to  p isa ła  nasza  prasa) 
11-ym  m ie jscu . B y liśm y  lepsi w łaściw ie  ty lk o  od... M ek- 
sykańczyków . P ok o n an ie  M eksykańczyka  s ta ło  s ię  w tedy  
przysłow iow em .

P a m ię ta m  d oskona le  p rzedb ieg i n a  100 i 200 m tr . N a 
100 m tr . s taw ało  nas czte rech . D obrow o lsk i p rzyszed ł do 
m e ty  p ią ty  zw yciężyw szy  ja k ieg o ś  T u rk a , S osn ick i —  Ł o­

tysza, a  W eiss pokona ł M eksykańczyka, z a jm u jąc  rów nież
5 -te  m ie jsca . W  m oim  przedb iegu  s ta r to w a ło  czterech, 
a  ty m  c zw arty m  b y ł n iż e j podp isan y . N ieste ty , zab rak ło  
M eksykańczyka . Z rob iłem  ń a tu ra ln ie  dw a  fa lls ta r ty , po 
k tó ry ch  s ta r te r  ośw iadczy ł, że  je s te m  „ fin i". Z rob iłem  b ła ­
ga ln ą  m inę , dopuśc ił m n ie  i  p ew n ie  n ie  żałow ał, gdyż nie 
zm ien iło  to  postac i rzeczy . N a 200 m tr  W eiss b y ł o sta tn i, 
a  ja  p rze d o s ta tn i dz ięk i M eksykańczykow i. To sam o pow ­
tó rzy ło  s ię  z k o legam i n a  innych  d ystansach . N ieco lep ie j 
pob ieg ł K ostrzew sk i w  p rzedb iegu  n a  800 m tr., na tom iast 
Ja w o rsk i, k tó rem u  chcia ło  s ię  p row adzić  przez  k ilk a se t 
m e trów , p rzy p ła c ił to  zem d len iem . A dam czyk  skoczył 
o tyczce  320, S zyd łow sk i rzu c ił oszczepem  coś 48 m tr.

M ieliśm y jeszcze b ieg ać  w  sz tafec ie  4  X 100 m tr ., a le  
pogrom  w  s p r in ta c h  in d y w id u a ln y ch  sp raw ił , że  sa m i u zn a­
liśm y, iż  le p ie j w ięce j s ię  n ie  kom prom itow ać.

W  biegu  n a  5 k m  b y liśm y  św ia d k am i n ie szkodliw ej 
z resz tą  p o m y łk i sędziów . O to w  je d n y m  z p rzedbiegów , 
w  k tó ry m  s ta r to w a ł nasz  zaw odn ik  S te fan  Szelestow ski, 
sędziow ie  n ie  z o rien tow ali się, że  S zelestow ski zo stał już  
po 4-ch k im  zdub low any . B ieg ł on  n a  osta tn im  ok rąże ­
n iu  o b lisko  p ó łto ra  ru n d y  za  p ie rw szym  i b y ł ta k  w y ­
c ze rpany , że  zdecydow ał się b iegu  n ie  skończyć. Zeszedł 
z b ieżn i m a jąc  w łaśc iw ie  je d n o  jeszcze o k rążen ie  do prze ­
bycia. Ja k ież  by ło  nasze  zdziw ien ie, gdy  ogłoszono jego 
czas i m ie jsce. D ó f in a łu  zresz tą  i ta k  n ie  zdo ła ł s ię  za­
kw alifikow ać. P rz y  te j  okazji chcia łbym  p rzypom nieć , że 
podobna h is to ria  pow tó rzy ła  s ię  ta k że  w  12 la t później 
podczas o lim p iady  w  B c il; ‘e z N ojim . Było to  n a  biegu 
10 k m , k tó ry  p a m iętam y  w szyscy dz ięk i s ła w n em u  be f­
sz ty k o w i naszego b iegacza. N oji b y l ró w n ież  coś dw a  razy 
zdub low any  i ta k  sam o ja k  Sze lastąw sk i zeszed ł z bieżni 
m a jąc  je d n o  jeszcze o k rążen ie  do p rze b y c ia ). M im o to  je d ­
n a k  sk lasy fik o w an o  go n a  13-ym  m ie jscu  i ogłoszono czas.

W raca liśm y  do k ra ju  bogaci w  dośw iadczen ie  i n auki. 
S t a r t  n a  o lim p iadz ie  w yszedł nam  je d n a k  w szys tk im  na 
d o b re . N ikogo n ie  zn iechęc ił, p rzeciw n ie , zrozum ieliśm y 
ja k  da lek o  je ste śm y  w ty le  i z ab ra liśm y  się ze zdw ojoną 
e n erg ią  do w y ró w n a n ia  różn icy . D zięk i . b y s tre j obse r­
w ac ji i zam ęczaniu  czołow ych zaw odn ików  p rośbam i
0 w skazów k i tren in g o w e , n a b ra liśm y  nieco  ru ty n y  i z n a ­
jom ości w ła śc iw e j zap raw y  lek k o -a tle ty c zn e j. N a p ie rw ­
szych  tren in g ac h  po pow rocie  dem onstrow aliśm y  n a jro z ­
m aitsze  s ty le  z aobse rw ow ane  n a  stad io n ie  w  Colom bes. 
P oczątkow o  w yg lądało  to  rac ze j k a ry k a tu ra ln ie , a le  z cza­
sem  p rzy sw a ja liśm y  je  co raz  b a rdz ie j. J a  p róbow ałem  
b iegać  ja k  A b ra h am s z ram io n am i w g ó rę  w zniesionym i
1 baczną  p rac ą  rą k , Ś w ię tochow ski zaczął stosow ać d ług i 
k ro k , k tó ry  w  jego  w y k o n an iu  w y g lą d a ł po tw orn ie, 
śm ieszn ie . A m e ry k a ń sk i s ty l S zydłow skiego  w  d ysku  sp ra ­
w ia ł rów n ież  n ie sam ow ite  w rażen ie . M im o to  je d n a k  już  
n a  m is trzostw ach  Po lsk i w  je sien i tegoż  ro k u  w yn ik i b y ­
ły  znaczn ie  lepsze  n iż  n a  w iosnę. Z aczęła  się w tedy  now a 
e ra  postępów  w  p o lsk ie j le k k o atle ty c e , dz ięk i k tó re j do ­
sz liśm y do tego  poziom u, w ja k im  z n a jd u je m y  się  obecnie. 
N ie p rzesadzę, je ś li  pow iem , że  nasz  s ta r t  o lim p ijsk i, m im o 
po rażek  i m im o z d ecydow anej m ie rn o ty  naszych  rez u l­
ta tó w , pod  w zględem  p ro p ag a n d y  sp o r tu  le k k o a tle ty c zn e ­
go w  k ra ju  z ro b ił b a rdzo  dużo, gdyż zachęcił n ie  ty lk o  nas 
uczestn ików , a le  ta k że  i resz te  po lsk ich  zaw odników , do 
w y trw a łe j p racy , d a ją c  je j w łaściw e  podstaw y  p rzygo to ­
w ania  sportow ego.

U dział w  O lim piadzie  1924-ego ro k u  tra k to w a ć  należy  
za tem , m im o fa ta ln e g o  b ilan su , b a rdzo  doda tn io . S tan o ­
w ił on cos w ięce j n iz  w ystęp  g ru u y  spo rtow ców  n a  tym  
w ie lk im  św ięcie  m łodzieży  całego  św ia ta . W prow adzał on 
nasz  sp o r t po  raz  p ie rw szy  n a  szerszą arc'7<\ d oku m e n tu ­
ją c , że is tn ie jem y  i p rac u jem y , że s ta ram y  s ie  być tam , 
gdzie  być  p ow inn iśm y . a .  Szenajch .

G rupa  o lim p ijc zy k ó w  z  r. 1924. S to ją :  C hrapow ićki, C e jz ik , S z y d ło w ­
sk i, W eiss, tre n e r  B a cą u e t, S ze le s to w sk i, Ł u k a sze w ic z , J a w o rsk i, O ł-  

da k . S iedzą : S ze n a jch , S o śn ic k i, D o b ro w o lsk i, K ostrzew ski.

i \ u  s z a r o

Staję do konkursu:...
r  u b ię  b y ć  p ie r w s z y m . T a  cecha  

J U  ra so w eg o  s p o r to w c a  o d e zw a ła  
s ię  w e  m n ie  g d y  p r z e c z y ta łe m  
a n o n s  m o je j  R e d a k c j i  o  k o n k u r s ie  
n a  k ie r o w n ik a  d z ia łu  p i ł k i  n o żn e j  
w  „ S p o rc ie  S z k o ln y m “. K o n k u r -  
so w ic ze  m a ją  n a p isa ć  r e c e n z ję  z  
n a jb liż s z e g o  m e c zu .

P o s ta n o w iłe m  u b ie c  ic h , a  ja k o  
k r ó l ik a  d o św ia d cza ln eg o  u ż y ć  n ie ­
d a w n e g o  m e c z u  P o lo n ia  —  A K S .  
Z a c zy n a m :

W  n ie d z ie lę ,  30 k w ie tn ia , n a d  
s to l ic ą  ro z p a r ł  s ię  o b sza r  w y s o ­
k ie g o  c iśn ie n ia , b łę k i t u  n ie b a  n ie  
m ą c iła  a n i je d n a  c h m u ra :  a n i
s tr a tu s ,  a n i n im b u s , a n i n a w e t  
s tr a to c u m u lu s  —  s ło w e m  w y m a ­
r zo n a  a u ra  m ec zo w a ! ...

N a s i  d z ie ln i  c h ło p c y  ( a  c h ło p ­
c ó w  b y ło  2 4 -c h ! )  w b ie g l i  ochoczo  
n a  z ie lo n ą  m u r a w ę , w y g u ń z d y -  
w a n i  p r z e z  s ę d z ie g o , a  z a  to  go ­
rą c o  o k la s k iw a n i  p r z e z  s z c ze ln ie  
w y p e łn io n e  t r y b u n y .

S ta ra n n ie  za c h o w u ją c  in c o g n i­
to ,  w m ie s z a łe m  s ię  w  t łu m ,  c e le m  
p o c zy n ie n ia  głębokich o b se rw a c ji. 
O to  one:

W id o w n ia  s k ła d a  s ię  w y łą c zn ie  
z  lu d n o śc i m ie js k i e j ,  w ło śc ia n ie  w  
og ó le  n ie  są  tu  r e p re ze n to w a n i.  
S to i  to  w  w ie lk ie j  sp r ze c z n o śc i z  
d e fin ic ją  sp o r tu  w  E n c y k lo p e d ii  
O rg e lb ra n d a  z  1903 r ., g d z ie  w y ­
r a ź n ie  o k re ś lo n o  s p o r t  ja k o  za b a ­
w ę , g rę , r o z r y w k ę  w ie js k ą ! ... Co 
n a  to  c z y n n ik i  m ia ro d a jn e ?  D la ­
c zeg o  sp o r t  d o tą d  n ie  d o ta r ł  p o d  
s tr z e c h y ?  „ P an  T a d e u sz"  d o ta r ł , 
a  sp o r t  —  n ie !  J e s t  to  o  t y l e  d z iw ­
n ie js z e , ż e  „ P a n  T a d e u sz“ w y m a ­
ga  u m ie ję tn o ś c i  c zy ta n ia , a  sp o r t 
t y l k o  k o p a n ia . C z y ż b y  ch ło p i n ie  
u m ie l i  kopać?

N a s tę p n ie  z a u w a ż y łe m ,  ż e  w i ­
d o w n ia  w y k a z u je  d u żo  s e rc a  —  
lo k a ln e j  d r u ż y n ie .  S u k c e s y  gości 
z e  Ś lą sk a  p o m ija n e  b y ły  n ie c h ę t­
n y m  m ilc z e n ie m . D laczego  w o ­

J e d e n a s tka  narodow a  B elg ii, n a jb liższy  p r ze c iw n ik  P o laków .

b e c  te g o  m ó w i  s ię , że  Ś lą sk  —  to  
p e r ła  P o lsk i?

M o ja  żo n a  n ie  z n a  s ię  na  sp o r ­
c ie , a le  do  p e r e ł  o d n o s i s ię  z  u w ie l  
b ie n ie m . D la c zeg o  W a rs za w a  n ie  
lu b i  ś lą za k ó w ?  D laczego  P io n te k ,  
w a lą c  go la  I r la n d ii j e s t  b o h a te -  

., g d y  w a li go P o lo n ii  —  s ta je  
s ię  w r o g ie m  W a r s z a w y  N r  1?...

T a k ie  o to  u w a g i  n a s u w a ły  m i  
się , g d y  w z o r e m  p e w n e g o  w o je ­
w o d y , k r ą ż y ł e m  in c o g n ito  w śr ó d  
lu d u  m ec zo w e g o .

A  te r a z  o  s a m e j  g rze . M ecz  
m ia ł . p r z e b ie g  n a s tę p u ją c y :  N a j­
p ie r w  L e w a n d o w s k i  w p a d ł  na~ r o ­
d zo n e g o  b ra m k a r z a  S tr a u c h a  i 
c ię żk o  go u s z k o d z ił.  P r zy ja c ie le  
w y n ie ś l i  S tr a u c h a  z a  b r a m k ę  i 
u ło ż y l i  n a  tra w c e . N a p isa łe m  w

n o te s ie  —  1. Z a  c h w ilę  K u la  w t o ­
c z y ł  s ię  n a  M ru g a llę  i  k o p n ą ł  go 
w  b o k . P r z y ja c ie le  w y n ie ś l i  M ru ­
g a llę  z a  b r a m k ę  i  u ło ż y l i  go  na  
tr a w c e  ó b o k  S tra u c h a . T e n  b u k ie t  
b r a m k a r s k i  m ile  s ię  p re ze n to w a ł.  
P rze ch o d zą c a  p e n s jo n a rk a  d o r z u ­
c iła  do  n ie g o  g a łą zk ę  b zu , s k ła d a ­
ją c  ją  na  p ie r ś  P o lo n ia rza . N a p i­
s a łe m  w  n o te s ie  —  2.

P o te m  G r o lik  ..z m ia ż d ż y ł  N a ­
w ro ta , n a  s zc zęśc ie  s ta ło  s ię  to  
b lis k o  a u tu ,  w ię c  N a w ro t s p r y t ­
n ie  przekoziołkował o  w ła s n y c h  
s ila c h  z a  lin ię ,  n ie  tru d z ą c  p r z y ­
ja c ió ł, k tó r y c h  z r e s z tą  j u ż  n ie  m a !  
S ic  tra n s i t ...

B y ł  to  tr z e c i p u n k t  w  m o im  n o ­
te sie .

N a je fe k to w n ie j  w s z a k ż e  z a ła t­

w i ł  się ze sw o im  p r z e c iw n ik ie m  
' K is ie l iń s k i.  P o d n ió s łs z y  no g ę  ja k  
' do  b a le to w e g o  b a tte m e n t  —  t r z a ­
s n ą ł  n ią  B e n tk o w s k ie g o  w  zę b y !  

j R o b o ta  b y ła  ta k  c zy s ta , że  p e ­
łe n  e n tu z ja z m u  p o s ta w iłe m  K is ie ­
l iń s k ie m u  —  4!, za ś  B e n tk o w s k ie ­
g o  za n ie s io n o  u rp ro s t do  sza tn i . 

j M ec z  o sią g n ą ł s w o ją  k u lm in a ­
c ję . W id zo w ie  zo r ie n to w a li  się , że  

lnic c ie k a w e g o  ju ż  n ie  zo baczą , 
p o c zę li w ię c  s z y b k o  o p u szc za ć  s ta  

jdion, ch o ć  z a rd ze w ia ły ,  od  la t  n ie  
o d św ie żo n y  b o is k o w y  ze g a r  „Orne 

1 ga“ z a p o w ia d a ł je s zc ze  10 m in u t  
[ g ry !
I T a k  z a k o ń c z y ł  s ię  d z ie ń  30-go  
k w ie tn ia  1939 r ., s łu s z n ie  za n o to -  

iw a n y  w  k ro n ic e  „P o lo n ii“ ja k o  
„ rzeź  św . K a ta r zy n y " ! . . .

JÓ Z E F  K E M P A


